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Teorja i technika kodyfikacji.*)
Pytanie, czy ma rac ję  bytu  obok techniki kody fikacy j­

nej jeszcze jakaś „teorja" kodyfikacji, i czy ona może być 
uznaną za osobną gałeź wiedzy praw nej, lub może ty lko  za 
t. zw. dyscyplinę p rak tyczną lub „naukę sztuki" — rozstrzy­
gnąć można ty lko po dokładnem  zdaniu sobie spraw y 
z istoty i zadania innych gałęzi w iedzy praw nej. Z nich naj- 
w ajżn ie jszą  je s t dogmatyka prawa czyli praw oznaw stw o 
(jurysprudencja) w znaczeniu ścisłem. Jest ona usystemizo- 
w anem  objaśnieniem  obow iązujących zdań p raw a pozytyw ­
nego, k tó re rozstrzygają  różne zagadnienia p raw ne i są  
źródłem  pow staw ania zagadnień nowych. Zdania p raw a po­
zytyw nego stanow ią konieczny punk t oparcia dla dogma­
tyk i p raw nej, je j  punk t w yjścia. Ta gałęź w iedzy praw nej 
m a zatem z góry  dany sobie m aterja ł, k tó ry  opracow ać musi 
naukowo. M aterjał ten w ym aga najp ierw  zbadania swej mocy 
obow iązującej i ustalenia tego, co obow iązuje jako  praw o 
— następnie zaś pojęciow ego przekształcenia, aby rzucić 
snop św iatła  na zaw arte w nim rozstrzygnięcia zagadnień 
praw nych. Przytem  dogm atyka praw na w ydobyw a na jaw  
nowe zagadnienia praw ne, nieprzew idziane lub niedostate­
cznie przew idziane w praw ie obowiązującem . a stąd dalsze 
je j zadanie: w ykrycie  i w ypełnienie luk w ustaw odaw stw ie. 
Nowe zagadnienia przynosi jednak  przedew szystkiem  
z sobą życie prawne: dogm atyka w ciąga je  również w sw ój

*) S trzeszczenie rozdziału pierw szego w iększej pracy , p rzygotow y­
w an e j do d ru k u  przez au tora .
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zakres, oznaczając ich stosunek do rozstrzygnięć dotychcza­
sowych, i zna jdu jąc  now e dla nich rozstrzygnięcia lub 
choćby w y jaśn ia jąc  ty lko  (a w zględnie uspraw iedliw iając) 
tak ież rozstrzygnięcia, znalezione przez p rak ty k ę  praw ną. 
W ten sposób uzyskane w yniki g rupu je  się odpowiednio, 
w ydobyw ając z danego m ate rja łu  zasady ogólne; system a­
tyczne pow iązanie z sobą osiągniętych w yników  badań, to 
finis. qui coronat opus praw oznaw stw a w znaczeniu ścisłem.

Obok dogm atyki p raw a wchodzą tu  w  grę jeszcze: hi- 
storja prawa i polityka prawa. Przedm iotem  pierw szej jest 
praw o ..martwe", prawo, k tóre ju ż  obowiązywać przestało, 
i dlatego ju ż  metoda badania je st tu  odm ienna od m etody 
badań w  dogm atyce praw a. P olityka prawa natom iast z a j­
muje się w artością ustaw  ze stanow iska legis ferendae, t. j. 
z uwagi na prawo, m ające dopiero obowiązywać w przyszło­
ści. Jest ona o ty le  ty lko  nauką praw ną w właściwem  tego 
słowa znaczeniu, o ile w swych badaniach wychodzi, po­
dobnie jak  dogm atyka praw a, z dziś obow iązujących zdań 
praw nych. W idać już z tego, że ta gałąź w iedzy p raw nej 
zetknie się w niejednym  punkcie z dogm atyką. Lecz granica 
między niemi jest — pojęciow o — koniecznością, gdyż 
zdania praw ne u leg ają  ze stanow iska polityki p raw nej zu­
pełnie innemu obejrzeniu naukowem u. P rzejm ując  od do­
gm atyki poznanie zawartości zdań praw nych, poddajem y je  
lii krytyce, ocenie ich wartości i w ten sposób stw arzam y 
podstaw y pod ustaw y przyszłości, skoro badania k ry tyczne 
polityki p raw nej w ykażą niezbicie, że ustaw y obow iązujące 
nie odpow iadają ju ż  swemu przeznaczeniu. Aie gdy poli­
tyka praw na przekroczy te granice i zerw ie z ustawam i 
doby obecnej, wówczas p rzesta je  być nauką praw ną i w e j­
dzie w zakres filozofji prawa.

Przedm iot te j ostatniej i jej metoda badań — sa wręcz 
odm ienne od przedm iotu i metod praw oznaw stw a. N ietylko 
w ykrycie i zanalizow anie samej istoty praw a i jego zadań, 
o raz zbadanie form zdań praw nych — w zupełnej niezależ­
ności od jakiegokolw iek praw odaw stw a pozytyw nego — 
wchodzi w je j obręb. Przedm iotem  filozofji p raw a jest 
także nauka o praw ie naturalnem  (słusznem), k tó ra  pow inna 
być uznaną za podstaw ę w szelkiej polityki praw nej. Lecz. 
jak ju ż  wspomniano, polityka praw na, jeśli ma być „praw o­
znawczą". musi wychodzić z k ry ty k i praw a obowiązującego, 
a gdzie tego nie czyni, tam przesta je  być gałęzią w iedzy 
praw nej.

Aby mówić o tw orzeniu praw a, trzeba, sobie naprzód 
zdać spraw ę z przedm iotu, o k tó ry  chodzi, z jego zakresu 
z w arunków , wśród których i na zasadzie k tórych tw orzenie 
p raw a sta je  sie możliwością i następnie rzeczywistością. 
Jakie są warunki tworzenia prawa, oto pierw sze py tan ie  za­
sadnicze. na k tó re  m usim y dać odpowiedź, chcąc w ykryć
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podstaw y tego tw orzenia. Nie m ówim y tu  o w arunkach  lo­
kalnych, ograniczonych do pew nego czasu i p rzestrzeni — 
m am y na myśli w arunki niezbędne do tego, aby  w  ogóle móc 
rozpocząć realną pracę nad tw orzeniem  praw a. I tu  naprzód 
przypom nieć należy, że praw odaw ca nie tw orzy  czegoś z n i­
czego, nie ma przed  sobą próżni, nie działa niezależnie od 
tego, co w  dziedzinie p raw a już  zastał w chwili, k iedy  do 
sw ej p rzystępu je  pracy. P rzed nim  je st życie praw ne, na 
którego kanw ie, mówiąc obrazowo, haftow ać ma praw o­
dawca, aby  pomóc jego rozw ojow i, a  nie skrzyw ić go swemi 
dziełam i. Więc w yczuć to życie praw ne, jego potrzeby, w a­
runki jego rozw oju — oto pierwsze założenie dla prawo­
daw cy. Lecz wyczucie, in tu icja , ja k  w idzim y tu  niezbędna, 
nie je st jeszcze w szystkiem  p rzy  p racy  praw odaw czej. To 
co w yczute, musi być um ysłem  poznane, zanalizowane, aby 
móc zbadać kierunki rozw ojow e życia praw nego i w ykryć  
jego  m anowce — w iedzieć ja k  posuwać pionki na jego sza­
chownicy. aby  pomóc pierw szym  a usunąć drugie. Do tego 
poznania konieczną je st nauka praw a — praw oznaw stw o, 
bez którego w dzisiejszych, skom plikow anych w arunkach 
ludzkiego istnienia niepodobna m yśleć o poznaniu życia 
praw nego. W reszcie, praw odaw ca powinien mieć ustalone 
zasady co do tego, ja k  ujm ować, ja k  form ułować swe posta­
now ienia. innemi słowy, ja k  dojść do w łaściw ej techniki 
praw odaw czej, bez k tó re j najlepsze m yśli nie dadzą pożą­
danego w yniku. 1 tu  bowiem, ja k  wszędzie w życiu, technika 
kończy to, co myśl zaczęła.

Obok tycli założeń, jako pierwszych podstaw pod bu­
dowę nauki o tworzeniu prawa, rozpatrzeć trzeba nadto 
k w estję  w p ływ u  epoki na to tworzenie, dalej: form y zasa­
dnicze zdań prawnych, które mają być budowane, pojęcia  
naczelne najważniejszych gałęzi życia prawnego, a w końcu 
regu ły  techniki praw odaw czej. Poddać należy rewizji wiele 
panujących nawet poglądów, aby dojść do należytych pod­
staw tworzenia prawa.

N astępujące są w ięc w arunki podstaw ow e tw orzenia 
p raw a: 1) w yczucie życia praw nego: 2) poznanie go — do 
czego konieczną jest, ja k  w idzieliśm y nauka  praw a; 
w reszcie 3) ustalenie zasad ujm ow ania czyli form ułow ania 
postanow ień praw nych celem zdobycia w łaściw ej techniki 
kody fikacy jne j. Można temu przeczyć, dowodząc, że to 
w szystko ty lko  „nauka sztuk i“, zlew ając ją  w jedno z te ­
chniką kodyfikacy jną. Lecz przed powzięciem ostatecznej 
decyzji co do je j  charak teru , trzeba sobie dobrze zdać 
"sprawę z momentów, jak ie  tu w  grę wchodzą i z pracy, ja k a  
czeka tych, co chcą „teo rję" kodyfikacji stworzyć, lub 
choćby ty lko  założyć podstaw y do przyszłego je j stwo­
rzenia.

W dalszym  ciągu zwracam  uwagę na konieczność od­
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różnienia pracy prawodawczej . doraźnej“ od tworzenia, 
wielkich kompleksów ustawowych, kodeksów, będących, 
ogółem przepisów, regulujących systematycznie instytucje 
pewnej zwartej gałęzi prawnej. Kodyfikacja ich jest two­
rem „mięszanym“, gdyż z jednej strony sztuka, a z drugiej 
nauka muszą tu sobie podać dłonie. Bez nauki prawa i bez 
filozofji prawa, kodyfikacja będzie ignorancją, bez sztuki 
rzeźbienia wyczutych idei i poznanych przejawów życia 
prawnego — płodem poronionym. Od jasnego określenia, od 
zdania sobie dokładnie sprawy z zagadnień podstawowych, 
od trafności ich rozwiązania — zależy bezspornie wartość 
dokonać się mającej pracy. Bez programu, bez ułożonych, 
z góry i obmyślanych dobrze zasad przewodnich, nie da się 
też wprost pomyśleć przedsięwzięcie tego rodzaju i tej 
miary, jak stworzenie wielkich kompleksów ustawowych.

Lecz nie twierdzimy, aby było konieczne lub stosowne, 
posuwać się w poszukiwaniu tych zagadnień zbyt daleko. 
Mając do czynienia z rozwojem działalności życiowej, chcąc 
dojść pewną, a nie nieskończenie długą drogą do mety, mu­
simy ograniczyć to poszukiwanie, o ile to tylko możliwe. Nie 
o to idzie więc, aby a priori „niezależnie od doświadczenia ' 
badać, poznawać i uwzględniać pewne sądy czy prawdy lo­
giczne o charakterze bezwzględnej pewności aby zaczynać 
od szukania założeń prawa czy prawoznawstwa w ogólności, 
t. zw. koniecznych podstaw każdego porządku prawnego, 
ani — tem mniej — o to, by śledzić i wykrywać pozaprawny 
byt pewnych stosunków czy fenomenów socjalnych, które 
prawo uznaje za twory własne. Trzeba co do programu ko­
dyfikacyjnego, jeżeli on ma liczyć się serjo z nadzieją 
swńgo urzeczywistnienia, przyjąć z góry pewne ogranicze­
nia. Usprawiedliwienie tego nie jest trudne. Tam, gdzie ma 
się spełnić działalność życiową, działalność wynikłą z życia 
społecznego i jemu służyć mającą, gdzie wiec chodzi o stwo­
rzenie czegoś, co ma urzeczywistnić zakreślone z góry lub 
przynajmniej odczuwane cele praktyczne, tam wystarczy 
rozpocząć od zdania sobie sprawy z tych celów, obmyśleć 
środki do ich spełnienia i zastanowić się nad metodyczną 
stroną zadania, nad systemem materjalnym i układem for­
malnym utworu, który ma stać się trwałą podstawą regu­
lacji i rozwoju życia prawnego. Dopiero po rozwiązaniu 
tego przystąpić należy do pozytywnej, mrówczej pracy nad 
poszczególnemi działami i instytucjami, które wejść mają 
w skład całości — nad wykonaniem tego. co w ogólnych za­
rysach tylko przewidziano i obmyślano już poprzednio.

Kodyfikacja wielkich ustaw ma przedewszystkiem dwa 
cele. Pierwszy: państw ow o-praw ny, t. j. doprowadzenie do 
jednolitości w prawodawstwie. Tu w niektórych krajach 
rozstrzygnąć trzeba kwestję, jak zachować się wobec dotąd 
obowiązujących ustawodawstw obcych, czy i co z nich za­
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trzymać nadal, a co odrzucić. Odpowiedź na to pytanie może 
być tylko jedna: z ustawodawstw obcycli zachować należy 
to jedynie, co jest istotnym dorobkiem kultury prawnej i co 
danemu krajowi istotnie odpowiada — resztę odrzucić bez 
skrupułów. Nie można też urządzeń prawnych, istniejących 
dotychczas w jednej z byłych dzielnic, narzucać bezwzględ­
nie innym częściom państwa. 1 nie można bać się samodziel­
nego ujęcia rzeczy, byle nie kosztem istotnych potrzeb 
naródu.

Drugi cel kodyfikacji jest kulturalno-prawny. Kodyfi­
kacja, nie zrywając z zdobyczami ogólnej kultury prawnej, 
i uwzględniając stosunki i postulaty doby obecnej, powinna 
położyć zarazem trwałe fundamenty pod rozwój prawa 
i prawoźnawstwa. Rozmiar i dobroć pracy kodyfikacyjnej 
widoczny jest z materjałów ustawowych. Jeżeli one są 
„drewniane4, bez erudycji i bez inwencji, bez koniecznej 
kultury i pomysłowości prawnej, wówczas i rozwój prawo- 
znawstwa. zarówno teoretyczny, jak praktyczny, ulega 
zwykle zahamowaniu, stagnacji szkodliwej dla rozwoju 
prawnego narodu.

Motywy ustawowe, zwłaszcza wielkich kodeksów, po­
winny być pobudką do dalszej działalności prawniczej, oży­
wieniem zdań prawnych ustawy, owym bismarkowskim 
szczupakiem, wpuszczonym między karpie, aby je pobudzić 
do ruchu, chroniąc przed otyłością i — co za tem idzie — 
przedwczesną śmiercią. W nich zatem spoczywa ów dla kul­
tu ry  prawnej niezwykle doniosły moment. O ile kodeksy 
same powinny być w swych postanowieniach czysto prak­
tyczne, o tyle motywy kodeksów powinny dawać podstawę 
do samodzielnego rozwoju i nauki i orzecznictwa, do ewo­
lucji twórczej przyszłych pokoleń.

W końcu rozpatruję jeszcze kwestje granic jasności 
i zrozumiałości mowy prawodawcy (postulat „ludowości"), 
oraz warunków realnej pracy kodyfikacyjnej, opartych na 
doświadczeniu. Doświadczenie to przemawia — między in- 
nemi — przeciw składaniu pracy kodyfikacyjnej nad wiel- 
kiemi kompleksami ustawowemi w ręce licznych ciał zbio­
rowych, a za powierzeniem jej jak najmniejszym zespołom 
(obok referenta dwóch jeszcze tylko fachowców!). Więk­
szym ciałom uchwalających powinno być pozostawione 
tylko przyjęcie projektu kodeksu en bloc, lub odrzucenie 
go, ale nie dyskusja szczegółowa nad nim, ani też drobiaz­
gowe w nim poprawki.
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H. B EH R M A N N  (Łódź).

Przestępstwa na szkodę wierzycieli według 
Projektu Kodeksu Karnego Komisji K o  

dyfikacyjnej.
Analiza z pogranicza prawa karnego i cywilnego.

I.
Zadania kodyfikatora w kierunku ustanowienia norm 

karnych w zakresie przestępstw na szkodę wierzycieli są 
niezwykle trudne, gdyż przedmiot ten — z natury rzeczy 
wielce skomplikowany jak o  znajdujący się na pograniczu 
prawa karnego i cywilnego wzgl. handlowego — obfituje 
w zagadnienia najbardziej sporne w doktrynie i prawie po- 
zytywnem, trktowanem z punktu widzenia porównaw­
czego; spornym jest przedmiot ten poczynając od najogól­
niejszych zasad, a kończąc na szczegółacli kazuistycznych 
w większości ustaw, stanów faktycznych przestępstwa. Za­
dania kodyfikatora stają się szczególnie uciążliwe tam, gdzie 
tworząc nowe prawo, należy się liczyć z trzema odmiennymi 
systemami prawnemi, z których w interesującej nas materji 
każdy zawiera liczne swoiste elementy prawa prywatnego, 
unifikacja zaś tego ostatniego jest narazie jeszcze bardzo 
daleka.

Lektura protokołów rozpraw sekcji prawa karnego Ko­
misji Kodyfikacyjnej nad referatami profesorów Makow­
skiego i Makarewicza o bankructwie1) potwierdza wyrażony 
powyżej pogląd. Jak wiadomo, projekt części szczegółowej 
Kod. Karnego w. redakcji przyjętej w pierwszem czytaniu 
przez Sekcję prawa karnego Kom. Koci.2) nie jest tworem 
jednolitym w tendencji i opracowaniu, lecz wynikiem 
uchwał zmiennych co do swego składu osobowego każdora­
zowych większości członków sekcji, wytwarzających się od 
wypadku do wypadku. Rozdział XXIV Projektu, traktujący 
o przestępstwach na szkodę wierzycieli, jest pod tym wzglę­
dem szczególnie charakterystyczny, gdyż większość zawar­
tych w nim przepisów została uchwalona l-ma głosami 
(wśród których — przeważający głos przewodniczącego, 
prof. Makarewicza) przeciwko również trzem głosom. Tem 
samem w spornych zagadnieniach, dzielących członków

*) K em . K odyf. R zpl. P o lsk ie j, s e k c ja  p ra w ą  k a rn eg o , tom  i i i  
zesz. 1, s tr . 149—181.

2) K om . K odyf. R zpl. P o lsk ie j, s e k c ja  p ra w a  k a rn eg o , tom  IV 
zesz. 3.



sekcji na 2 grupy, stanow isko prof. M akarewicza, w yrażone 
m. i. w  opracow anym  przezeń p ro jekc ie  w stępnym  części 
szczegółowej Kod. Karnego, zyskało przewagę nad tezami 
prof. Makowskiego. Zasadniczym punktem  spornym  był sto­
sunek bankructw a, jako  pojęcia praw a karnego, do upadło­
ści, jako  insty tucji p raw a handlowego, a w związku z tem 
kw estja, czy należy poprzestać przy określeniu ram  prze­
stępstw a na bankructw ie w sensie ustalonym przez w ięk­
szość obow iązujących kodeksów, czy też ram y te rozsze­
rzyć na przestępstw a in fraudem  creditorum . P ro jek t stanął 
na gruncie rozszerzenia stanu faktycznego działania prze­
stępnego i nie uw zględnił proponow anego przez prof. Ma­
kow skiego ograniczenia karalności do tych w ypadków , gdy 
spraw cy ogłoszono upadłość lub gdy sądownie stw ierdzono 
jego niew ypłacalność.3)

Zanim przystąpim y do analizy  przepisów  p ro jek tu  
w  omawianym przedm iocie, uw ażam y za stosowne podać po­
niżej treść odnośnych jego  przepisów , z uwa<n na to, że 
tekst p ro jek tu  naogół nie je st zbytnio rozpowszechniony 
wśród sfer praw niczych.
Art. 179. Kto lekkom yślnie przez życie zbytkow ne, grę, 

spekulację, zaw ieranie ryzykow nych umów. 
zm niejszanie lub obciążanie swego m ajątku , w a­
dliwe prow adzenie interesów , pogarsza sw oje po­
łożenie m ajątkow e, jeżeli skutkiem  tego nastąpiła 
jego niew ypłacalność lub ogłoszono jego upadłość, 
ulega karze  aresztu do la t 3.

Art. 180. Kto w zam iarze pokrzyw dzenia w ierzycieli do­
prow adza do tego, że nastąpiła jego n iew ypłacal­
ność lub ogłoszono jego upadłość, ulega karze w ię­
zienia do lat 5.

Art, 181. Kto w  zam iarze pokrzyw dzenia w ierzycieli po­
garsza swoje położenie m ajątkow e przez życie 
zbytkowne... (następnie — jak  w art. 179 do w y­
razu „m ajątkow e" włącznie) — ulega karze w ię­
zienia do lat 3.

Art. 182. Kto w zam iarze pokrzyw dzenia swoich w ierzy ­
cieli ukryw a przedm ioty m ajątkow e albo zmyśla 
zobowiązania, ulega karze w ięzienia do lat 5.

Art. 183. Kto w zam iarze pokrzyw dzenia w ierzycieli nie 
mogąc zaspokoić w szystkich, spłaca lub zabezpie­
cza n iektórych tylko, ulega karze aresztu do lat 3. 

Art. 184. Kto dopomaga dłużnikow i do spełnienia przestęp­
stwa, w ym ienionego w art. 180—183, albo choćby 
bez porozum ienia z dłużnikiem  działa na szkodę 
jego  w ierzycieli, odpowiada ja k  dłużnik.

Art. 183. § 1. Kto w ierzycielow i udziela lub obiecuje udzie­
lić korzyści m ająt, Za działanie na szkodę innych 
w ierzycieli w czasie postępowania upadłościowego
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łub zapobiegawczego, ulega karze w ięzienia do 
la t 3.
§ 2. Tej samej karze ulega w ierzyciel, k tó ry  
p rzy jm u je  korzyści m ająt. za działanie... — ja k  
w yżej w  § I.

A rt. 186. § 1. Kto będąc obow iązany do prow adzenia ra ­
chunkowości kup ieck iej wcale je j  nie prow adzi, 
ulega karze aresztu do 6 mies. lub grzyw ny.
§ 2. Kto prowadzi rachunkow ość kupiecką w spo­
sób niezgodny z praw dą, albo księgi lub doku­
m enty handlow e uszkadza, ukryw a, przerabia lub 
podrabia, ulega karze w ięzienia do la t 5.

Art. 187. Kto celem udarem nienia egzekucji uszkadza, 
ukryw a, zbyw a lid) obciąża mienie zajęte lub u le­
gające zajęciu, ulega karze w ięzienia lub aresztu 
do la t 2.

A rt. 188. K ierow nik w arsztatu  gospodarczego odpowiada za 
działanie na szkodę w ierzycieli tak. ja k  gdyby był 
jego właścicielem.

Przepisy powyższe rozpatrzym y przedew szystkiem  pod 
kątem  widzenia dogm atyczno-krytycznym . a następnie pod­
dam y ocenie celowość karalności działań na szkodę w ierzy ­
cieli w  szerokim zakresie uw zględnionym  przez P ro jek t. 
O cenę tę zam ierzam y trak tow ać zarów no pod kątem  w idze­
nia polityki k rym inalnej, ja k  i ze stanow iska uw zględn iają­
cego potrzeby  obrotu gospodarczego, sta ra jąc  się przytem  
należycie uw ydatnić m om enty zbieżne z praw em  pry- 
watnem .

P ro jek t pod ogólną nazw ą „przestępstw  na szkodę w ie­
rzycieli" łączy 5 grup deliktów : 1) przestępne spowodowa­
nie w łasnej upadłości wzgl. niew ypłacalności (bankructwo) 
(art. 179 i 180), 2) analogiczne do bankructw a, a  zasadniczo 
od niego różniące się brakiem  mom entu niew ypłacalności 
wzgl. upadłości, przestępstw o sui generis. k tó re  w  braku  in ­
nego określenia w ypadnie nazwać „pokrzyw dzeniem  w ie­
rzycieli" (art. 181. 182). 3) w yróżnienie w ierzycieli (art. 183,
185), 4) przestępstw a t. zw. księgowe IBuchdelikte) — (art.
186) i 5) przestępstw a egzekucyjne (Yollstreckungsdelikte) 
— (art. 187). Nadto p ro jek t zaw iera w  tym samym rozdziale 
ogólne przepisy  o karalności osób trzecich, działających na 
szkodę w ierzycieli dłużnika (art. 184). wzgl. działających 
w charak terze kierow ników  „w arsztatów  gospodarczych" 
dłużników , (art. 188).

Art. 179 i 180 P ro jek tu  na pierw szy rzut oka przypom i­
n a ją  trad y cy jn y , w yw odzący sie z Napoleońskiego Code de 
Commerce. podział na bankructw o proste i złośliwe (pod­
stępne). W istocie tak  jednak  nie jest. W praw dzie śladem 
praw a: francuskiego (art. 402 Code penal w związku z art. 
584 i nast. C. de Comm.). austrjack iego  (§ 205 a i 486 Ust.
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Karn.), rosyjskiego (art 599. 600 i 605 K. K. z 1903 r.), n ie­
m ieckiego (Ś 239 i 240 O rd. Konk.) i licznych innych ko­
deksów, principium  individuationis obydwu postaci ban­
kructw a polega w P ro jekcie  m. i. na zam iarze pokrzyw dze­
nia w ierzycieli (ten moment w projekcie polskim odgryw a 
nader pow ażną rolę), którego b rak  przy bankructw ie pro- 
stem. jednakże w p ro jekcie  Kom. Kodyf. na pierw szy plan 
przy  obydwu przestępstw ach: z art. 179 i 180 je st w ysunięty  
związek przvczynów\ pomiędzy działaniem dłużnika, 
a skutkiem , polegającym  na pogorszeniu jego położenia m a­
terjalnego. w yrażającem  się w ogłoszeniu upadłości lub na­
stąpieniu niew ypłacalności. W powołanych dopiero ko­
deksach. ja k  i szeregu innych, bądź stąpających ich śladami, 
bądź też zdobyw ających się na samodzielną konstrukcję , ten 
związek przyczynow y nie istnieje, albo też nie jest w ym a­
gany, zasadniczem zaś przestępstw em  jest zamach na praw a 
wierzycieli do realizacji ich roszczeń z m ajątku  dłużnika1); 
natom iast samo ..pogorszenie położenia m ajątkow ego", o ile 
pow oduje upadłość lub niewypłacalność, w zględnie nastę­
pu je  w związku (raczej czasowym niż przyczynowym ) 
z upadłością lub zaprzestaniem  w ypłat (5? 240 i n. niem. Ord. 
Konk.) stanowi w większości kodeksów składnik  stanu fak ­
tycznego tylko bankructw a prostego. Przew ażnie nnadłość 
lub zaprzestanie w yp łat są uważane za w arunek karalności, 
lub jak chcą inni — cechę stanu faktycznego (Tatbe- 
standsm erkm al)5). W ymienione w ustawach bądź kazuisty- 
cznie (kod. handl. francuski, ord. kond. niem., ust. k a rn a  
austrj.) bądź bardziej ogólnikowo (kod. k. ros. z 1903) dzia­
łania dłużnika (Bankerutthandlungen. por. Wach. 1. c., str.
67), stają sic przestępstwami (Bankeruttdelikte, Wach ibid.) 
w związku z nastąpieniem  upadłości, zaprzestaniem  w ypłat 
1 u b niewypłacalnością.

System p rzy ję ty  przez p ro jek t Komisji Kodyf. odbiega 
od przytoczonych pow yżej zasad i zbliża się poniekąd do

4) P o r. li te r .: L i s z t .  L e h rb u c h  d. d eu tsch . S tra fr .. w yd. 21—22. 
§ 137. s tr. 479: G a  r r a u d ,  T ra ite  de  d r. p e n a l fr., t. VI, 9; M e y e r  
(opr. A llfe ld a), L eh rb . d. d. S tra fr . y i  w yd . § 100. s tr . 492: B i n  d  i n  g, 
L eh rb . d. gem . d. S tra fr . II. I (w yd. 1896). s tr . 236: O l s h a u s e n -  
Z w eigert, Kornm. z. S tr. Ges. B.. VIII w yd., II t. n r. 1 do § 239K.O.; 
L . o f t l e r ,  K o n k u rs l.-S tra fr . B estiim n u n g en  (w B a rtsch ‘a -P o lla k ‘a . 
K o n k u rso rd n n n g , 1917) 430 (V erle tzu n g  d e r  G łiiu b ig e rre c h te . n ich t 
d ie  H e rb e if iih ru n g  d. K o n k u rsg ru n d e s ) ; S c h m i d t ,  Strafl. B ankbruch, 
s. 113: B a b o ,  B etr. B a n k ru tt ,  s. 4: N  e u m e y  e  r. S tra fb . B an k e ro tt. 
s. 118 i n.: M e r k e l  w H o ltzen d o rfs  H an d b . t. III, s. 812; K l e i n -  
f e l l e r - P e t e r s e  n. K o nk .-O rdn ., s 680; F  i n g e r, D as S tra fre c h t. 
II w yd. II t. s. 345; W a c h ,  B a n k e ru tt w V erg l. D ars t., t. VII, s. 97; 
F o j n i c k i  ku rs . ngod. p ra w a , IV w., s. 376, M a k o w s k i ,  Kod 
K a rn y , t. III. s. 386: ten że : P ra w o  k a rn e . cz. szczeg. 449. R a p p a p o rt, 
B an k ru c tw o , s. 21 itd . itd .

5) P o r. d z ie ła  c y to w a n e  w u w adze  4.
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system u grup ibe ry jsk ie j i rom ańsko-am erykańskiej6), sto­
jących na gruncie zaw inionej upadłości (jednakże nie w sen­
sie § 486 Ust. Karn. Austr. w  daw nej redakcji, n ak ład a ją ­
cego na dłużnika ciężar dowodu1)), tudzież do system u ko­
dek su karnego norw eskiego z 1902 r. i do p ro jek tu  rządo­
wego szw ajcarskiego z 1918 r. (Leichtsinniger Konkurs, Yer- 
mogensver f a lł).

Art. 179. P ro jek tu  stanowi postęp w określeniu stanu 
faktycznego bankructw a prostego już nietylko dlatego, że 
(w zgodzie z zaleceniam i nowszych autorów) zarzuca term in 
„bankructw o proste”, jako nic nie w yjaśniający (tak samo 
zresztą jak  i drugi term in — bankr. złośliwe wzgl. „oszu­
kańcze”). lecz przedew szystkiem  — wobec pom inięcia prae- 
sum ptionis doli, pokutu jącej dotąd jako  przeżytek  za­
m ierzchłych teo ry j krym inalistycznych w większości prze­
pisów karnych  dotyczących bankructw a prostegc ' . § 240

&. 3 i 4 niem. ord. konk.. art. 58b, p. 3, 4 i b t  ode omm.j. 
azi natom iast w  art. 179 kazuistyczne w yliczenie sposobów 

działania, którego — w art. 603 — w yzbył się naw et lubu­
jący  się naogół w kazuistyce kod. k a rn y  ros. z 1903 r. — 
K azuistyka taka. jak  to słusznie zauw ażył Liszt,s) sk u tk u je  
w yłączenie ze stanu faktycznego przestępstw a innych, ró­
wnoważnych, lecz nie w ym ienionych w ustaw ie w ypadków .

Z zastrzeżeniem  należy się rów nież odnieść do określe­
nia „lekkom yślnie”, nie oznaczającego, wobec b raku  po 
nim  przecinka, samodzielnego sposobu działania dłużnika, 
lecz charak teryzu jącego  jedyn ie  w ym ienione następnie spo­
soby działania. W literatu rze w zw iązku z tą  kw est ją  już 
podnoszono n iejednokrotnie, że „lekkom yślność” nie jest 
pojęciem z dziedziny praw a.9) lecz raczej psychologji lub 
nauk m oralnych (sciences morales). W  istocie z punk tu  
w idzenia in terpretacyjnego, określenie „lekkom yślnie” 
w prow adza pewien zamęt, gdyż poza szeregiem  objektyw - 
nych stanów  faktycznych w ym ienionych w art. 179, wnosi 
moment sub iek tyw ny, nie da jący  się skontrolow ać i uchy­
la jący  się od jak ie jko lw iek  naukow ej oceny. W konsekw en­
c ji każdy  z w ym ienionych w art. 179 sposobów postępow a­
nia d łużnika nie w ystarczy  jeszcze do w ypełn ien ia stanu 
fakycznego przestępstwa, o ile nie będzie udowodnione, że 
np. w adliw e prow adzenie interesów  było ponadto „lekko­
m yślne”. Można w praw dzie zająć stanowisko, że użyte po 
w yrazie „lekkom yślnie” zw roty m ają  eksp likacy jny  w sto­
sunku do tego określen ia charak ter. W takim  razie lep iej 
by łoby  zw roty  te opuścić, aby uniknąć zw ykłych w tych

s) po r. W ach I. c. s tr. S i n .
7) por. L am m asch , G ru n d r is s  des S tra frec lits , 1899. str. 69 i cy t. 

ta m  o rzeczen ie  T ry b . k asacy jn eg o .
8) 1. c. § 137, s tr . 449.
9) p o r. W ach , 1. c. s tr . 82, 83.
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w ypadkach wątpliwości, czy wym ienione w ustawie stany 
taktyczne są umieszczone exem pli g ratia  czy też w yczer­
p u ją  całokształt działań przestępnych. Należy w związku 
z tem podkreślić, co też uczynił prof. M akowski w toku 
obrad w łonie Kom. Kodyf.,10) że p o n i e w a ż  bankructw o 
proste (wg. przew ażającej opinji d ok tryny  współczesnej) 
będzie z regu ły  miało za podkład winę umyślną, w prow a­
dzenie do tekstu ustaw y wszelkich zwrotów, przypom ina­
jących określenie w iny nieum yślnej. byłobv wysoce nie­
w skazane. Można sobie łatw o wyobrazić łam igłów kę sofi- 
styczną. ja k a  się wyłoni z powodu term inu „lekkom yślnie" 
w związku z art. 28 uchw alonego w  5-em czytaniu przez 
Komisję K odyfikacyjną w roku 1922 p ro jek tu  przygoto­
wawczego części pierw szej (ogólnej) kodeksu karnego.

Jak ju ż  zaznaczyliśmy, przedm iotem  przestępstw a z art. 
179 je st pogorszenie przez dłużnika swego stanu m aterja l- 
nego, ale ty lko  pod w arunkiem , że skutkiem  tego nastąp iła 
jego niew ypłacalność lub upadłość. Musi więc zachodzić 
ścisły zw iązek przyczynow y pomiędzy lekkom yślnem  po­
stępowaniem  a pogorszeniem  sy tuacji m a terja lne j. a na­
stępnie pomiędzy tą  ostatnią a niew ypłacalnością lub upad­
łością. Ńiezawsze więc poszczególne „lekkom yślne" czyny 
dłużnika, którem u ogłoszono upadłość, będą stanow iły  
o jego odpowiedzialności ka rn e j, lecz ty lko  w tedy, o iłe 
poprzez pogorszenie sy tuacji m ajątkow ej stały  się p rzy ­
czyną upadłości. Pozostawiam y tu ta j na uboczu zagadnienia, 
w yn ikające  z poszczególnych teo ry j przyczynowości. jako  
odnoszące się i znajdu jące  rozw iązanie w ram ach części 
ogólnej nauki praw a karnego. Uważam y rów nież za zbędne 
zatrzym yw ać się nad in te rp re tac ją  ustalonych w pro jekcie  
sposobów działania dłużnika, ponieważ do każdego z od­
nośnych zw rotów  is tn ie je  szereg doskonałych kom entarzy, 
zw roty  te bowiem są zaczerpnięte z obow iązujących usta- 
w odawstw. Godzi się natom iast zauważyć, że „zm niejsza­
nie lub obciążanie m a ją tku" z art. 179 nie odnosi się do w y ­
padków. gdy dłużnik, działając w zam iarze pokrzyw dzenia 
w ierzycieli, fikcy jn ie  przew ażnie przenosi na inne osoby, 
wzgl. usuw a lub ukryw a sw ój m ajątek  lub też m ajątek  ten 
fikcy jn ie  obciąża; a rt. 179 dotyczy w ypadków  np. „lekko­
m yślnego" czynienia szczodrobliwości lub udzielania po­
ręczeń za osoby trzecie.

Pozostaje jeszcze do omówienia kwestja niewypłacal­
ności. Nie jest ona identyczna z zaprzestaniem wypłat 
(Zahlungseinstellung, cessation de payements), o którem 
wspomina art. 457 Code de Commerce jako warunku ogło­
szenia upadłości, a § 259 i n. niem. ord. konk. jako jednym 
z warunków karalności bankructwa. O niewypłacalności;

10) 1. c. s tr . 158, 159.
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natom iast (Zahlungsunfałiigkeit) wspom ina ord. konk. niem. 
w  § 102 jako  w arunku  ogłoszenia upadłości, a analogicznie 
rżec.z u jm u je  § 68 austr. ord. kond. Nadto term in „niew y­
płacalność" w ramach praw a karnego m aterjalnego  spoty­
kam y m. i. w §§ 485 i 486 Ust. karn. Austr. — W ypadnie 
nam  wobec tego rozw ażyć kw estję niew ypłacalności na 
gruncie literatury, odnoszącej się do pomienionych usta- 
wodawstw.

Wg. K l e i n f e l l e r - P e t e r s e n  a11) niew ypłacalność 
nie jest identyczna z nadm iernem  zadłużeniem, t. j. prze- 
w yżką pasywów nad aktyw am i. Pogląd ten popiera szereg 
innych autorów  niem ieckich, w skazując, że mimo nadm ier­
nego zadłużenia d łużnik może w yw iązyw ać się z bieżących 
zobowiązań, bądź dlatego, że term in płatności innych d łu ­
gów przypada w dałszej przyszłości, bądź też dlatego iż 
korzysta z k redy tu . I odw rotnie — niew ypłacalność może 
istnieć i przy przew yżce aktyw ów  nad pasywam i, a to 
wówczas, gdy ak tyw a nie dadzą się upłynnić wzgl. zrea li­
zować po cenie kosztów w łasnych. — Pogląd ten potw ierdza 
porów nanie 68 i 69 austr. ord. konkurs.

i? 102 ord. konk. niem., a za nim § 68 ord. konk. austr. 
stanow ią, że niew ypłacalność należy p rzy jąć  za istniejącą, 
jeżeli dłużnik zaprzestaje  w yp łat; zaprzestanie w ypłat je st 
w ięc cechą niew ypłacalności i je j  skutkiem . Zdaniem na- 
szem atoli, niezawsze zaprzestanie w yp ła t dowodzi n iew y­
płacalności rzeczyw istej: może ono nastąpić i p rzy  n iew y­
płacalności pozornej lub w prost w tedy, gdy dłużnik  nie 
chce w ięcej płacić, co nie oznacza, że płacić nie może. Nadto 
od zaprzestania w ypłat, k tóre ma ch arak te r trw ały , należy 
odróżnić chwilowe lub dłuższe ich zawieszenie (suspension 
des payem ents). — U ważam y za słuszne określenie L o f f- 
I e r a,12) że niew ypłacalnym  jest ten, kto nie je s t w możności 
pełnego zaspokojenia w szystkich swych w ierzycieli w w ła­
ściwym czasie. Na tern stanow isku stoi też doktryna i orzecz­
nictwo francuskie.18)

Panująca w  praw ie niemieckiem dwoistość określenia 
(niew ypłacalność w § 102 i zaprzestanie w ytdat w § 239 
i nast. O rd. Konk.) dała powód do daleko idących sporów 
co do tego, czy w arunkiem  karalności ma być sam ak t n ie­
płacenia, czy też zaprzestanie w ypłat na tle isto tnej n ie­
w ypłacalności. W rezultacie większość autorów  (m. i. Liszt, 
Binding, F rank , Merkel. Neumeyer, Schmidt, Petersen- 
K leinfeller. Olshausen) dochodzi do w niosku, k tó ry  trafn ie

” ) 1. c., s tr . 411.
12) 1. c„ str. 529.
la) Lyon- Caen et R enault, T ra ite  de D roit Com m ercial. t. AU, 

wy«l. 1897, nr. 54 i n.
14) 1. c., s tr . 1508.
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sform ułow ał O lshausen,14) że d la karalności obojętnem  jest, 
czy dłużnik nie chce, czy też nie może płacić.

Teza ta. jakkolw iek słuszna na tle dyspozycji przepisu 
niem ieckiego („dłużnik, który... zaprzestanie w ypłat"), nie 
da się zastosować do przepisów p ro jek tu  polskiego. Skoro 
w tym  ostatnim  je st mowa o niewypłacalności, to w każdym  
razie w zw iązku z art. 179 może w ejść w grę jedyn ie  nie­
w ypłacalność faktyczna.

Bardziej jeszcze, niż się różni art. 179 od tradycy jnego  
u jęcia bankructw a prostego, różni się art. 180-ty P ro jek tu  
od zasadniczej koncepcji bankructw a złośliwego. 1 tu ta j nie 
spotykam y term inu „bankructw o". N ajw ażniejsza różnica 
polega jednak  na tem, że art. 180 ma na względzie ty lko  
sprow adzenie w łasnej niew ypłacalności w zględnie upadło­
ści. w w yraźnym  zam iarze pokrzyw dzenia tem swych w ie­
rzycieli, czyli, że właściwym przedmiotem przestępstwa 
jesi samo spowodowanie pomienionych stanów  p rzy  istn ie­
niu zam iaru o omówionej treści. Nasuwa się jednak  pytanie: 
czy człowiek zdrow y umysłowo doprow adzi się świadomie 
do rzeczyw istej niewypłacalności lub upadłości, aby  uniknąć 
zap ła ty  długów? — Odpowiedź w ypadnie w praw dzie po­
zytyw nie. lecz z pewnemi zastrzeżeniam i.

W praktyce zdarza się. że dłużnik, zam ierzając sk rzyw ­
dzić swych w ierzycieli albo w zw iązku z grożącą mu lub 
ju ż  ogłoszoną upadłością zm niejsza pozornie swe mienie 
lid) w ten sam sposób powiększa swe zobowiązania (w ypa­
dek ten jest jako  casus speciałis przew idziany w art. 182 
P ro jek tu ), albo też czyni to samo, a następnie zaprzestając 
w ypłat, doprow adza w ierzycieli, niem ogących znaleść za­
spokojenia, do w ystąpienia o ogłoszenie mu upadłości 
w zględnie sam z takim  wnioskiem w ystępuje. I ten ostatni 
w ypadek podpadałby pod art. 182. Dla w ypełn ienia  stanu 
faktycznego przestępstw a z art. 180 pozostaje natom iast 
w ypadek, gdy dłużnik, k tó ry  mienia nie uk ry ł i fikcy jnych  
zobowiązań nie zaciągnął, upozoruje niewypłacalność, lub 
będąc w ypłacalnym , spow oduje ogłoszenie sobie upadłości 
w  tym  celu, aby móc ułożyć się z w ierzycielam i o częściową 
ty lko  spłatę długów. D yskusja  w Komisji K odyfikacyjnej 
toczyła się około tych w ypadków  i szkodliwości dotychcza­
sowej ich niekaralności.16)

Na tle brzm ienia art. 181 P ro jek tu  pow staje wątpliw ość, 
czy art. 180 dotyczy rów nież w ypadków , gdy upadłość lu b  
niew ypłacalność została w yw ołana środkam i, w ym ienio­
nymi w art. 181. Dochodzimy do wniosku, że tak, a  to przez 
porów nanie sankcyj karnych tych obydw u artyku łów : 
pierw szy z nich grozi w ięzieniem  do 5, a d rugi — do 3 lat.. 
Stąd w ynika, że art. 180 m. i. stanowi kw alifikow any w y ­

15) 1. c., passim .
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padek przestępstw a z art. 181, przyczem  okolicznością kw a­
lifikującą będzie ogłoszenie upadłości. P raktycznie taki 
kw alifikow any w ypadek delik tu  z art. 181 w yobrażam y so­
bie w ten sposób, że dłużnik, świadom tego, że w razie za­
płaty w szystkich długów nic mu nie pozostanie, ze szkodą 
i sil venia verbo — na rachunek w ierzycieli, prow adzi życie 
zbytkow ne itp. Z punktu w idzenia techniki ustaw odaw czej 
nie w ydaje  się szczęśliwą ani sty lizacja  art. 180, w yjątkow o 
małomówna w porów naniu np. z art. 179 i 180. a żywo p rzy ­
pom inająca tak często ośmieszany § 134 Ust. Karn. Austr., 
ani też kolejność art. 180 i 181 : -uważam, że przepis zaw ie­
ra jący  kw alifikację  w inien następow ać po przepisie do ty ­
czącym  lżejszej form y przestępstwa.

Przechodząc do w łaściwego art. 181 Pro jek tu , należy 
podnieść, że różni się od art. 179 tem, że zamiast działania 
„lekkom yślnego" w ym aga działania w zam iarze pokrzyw ­
dzenia w ierzycieli. N aw iązując do uwag. jakiem i zaopa­
trzy liśm y art. 179, należy zaznaczyć, że skoro życie zby t­
kowne, gra itp. w ystępu ją  w p ro jekc ie  (art. 181) w oderw a­
niu od pojęcia „lekkom yślności", dowodzi to. że nie m ają 
znaczenia eksplikacyjnego w stosunku do tego ostatniego 
pojęcia, czyli, że — zgodnie z naszą tezą każdorazowo 
w ypadnie ustalić, czy np. spekulacja, nastąpiła lekkom yśl­
nie, czy też w zam iarze pokrzyw dzenia w ierzycieli, albo 
zgoła bez obydwu pom ienionych cech. co jak  w ykazuje 
L  o f f 1 e r 10) je st w zupełności możliwe.

W doktryn ie  istn ie je  od lat spór, czy przestępstw em  
jest działanie d łużnika ty lko  wtedy", gdy rzeczywiście na­
s tą p iła  szkoda dla w ierzycieli, czy też w ystarczy, gdy in­
teres w ierzycieli został narażony. (Yerletzung- oder ( ie- 
fłihrdungsdelikt). Większość autorów  uważa bankructw o 
i pokrew ne mu delik ta  za przestępstw a, których istotą je s t 
w yrządzenie szkody m a te rja ln e j w ierzycielom . R edakcja 
■art 179 i 180 P roj. pozwalała wnioskować, że w tym  k ie ­
runku pójdzie też nasze prawo, albowiem każda upadłość 
z regu ły  powoduje szkodę dla w ierzycieli, ja k  to  ju ż  sfor­
mułował Napoleon: „Dans toute faillite, le failli fa it tort
a se.s creanciens“.17) Sankcje karne jednakże art. 181 oraz 
182 P ro jek tu  odnoszą się n ie ty lko  do tych, k tó rzy  w yrzą­
dzili szkodę swym w ierzycielom , ale i do tych, k tó rzy  przez 
swe postępow anie naraża ją  interes m a te rja ln y  tych ostat­
nich. Nie w ym aga się, aby nastąpiła szkoda. A przecież 
w toku rozpraw w Kom. Kodyf. mówiono o takich w łaśnie 
w ypadkach gdy szkoda nie nastąp iła18) i uznano, że nie 
podpadają pod bankructw o. O ile zaś szkoda nie nastąpiła,

,n) I. c., s tr . 536 i nast.
ł7) L o cre : La leg is ta tio n  dc  la F ra n c e  t. XTX. s tr. 478.
18) I. c„ s tr . 174.
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to ingerencja  k a rn a  do postępow ania dłużnika, polegającego 
na w ykorzystaniu  a try b u cy j p łynących z praw a własności, 
by łaby  w ręcz niezrozum iała i niecelowa. Sam zam iar po­
krzyw dzenia w ierzycieli, naw et gdyby p rzy ją ł konkretną  
postać w  postępowaniu dłużnika w zględem swego własnego 
mienia, poty nie stanowi o nastąp ieniu  przestępstw a, póki 
nie nastąpiła szkoda, chociażby drobna, dla w ierzyciela, 
łuną  je s t rzeczą, czy we w szystkich podobnych w ypadkach 
nie będzie można mówić o usiłowaniu. W ydaje się jednak  
bardziej słusznem nie rozciągać karalności na w ypadki, 
w k tórych  z jed n e j strony  nie nastąpiła szkoda, a z drugiej 
— sam sposób postępow ania jako  taki n ie zaw iera nic k a ­
ralnego.

Przechodzimy z kolei do art. 182, k tó ry  zaw iera k la­
syczną dyspozycję bankructw a złośliwego, z w yłączeniem  
wymogu upadłości, zaprzestania w ypłat lub n iew ypłacal­
ności. A rtyku ł ten  przypom ina przepis § 205 a Ust. Karn. 
Austr., jednak  różni się od niego bardzo istotnie. O szukań­
cza k ryda kodeksu austrjack iego  w brzm ieniu noweli 
z I0/X1I 1914 za przedm iot przestępstw a uważa rozm yślne 
udarem nienie lub uszczuplenie zaspokojenia w ierzycieli

Erzez czyny w ustawie wym ienione, ale czynów tych nie 
arze, o ile nie nastąp iła  szkoda. Usiłowanie w ram ach p ra ­

wa austr. możliwe było jedyn ie  wówczas, o ile działanie 
zostało rozpoczęte przez osobę n iew ypłacalną.19)

Art. 183. P ro jek tu  stanow i pow tórzenie § 485 U. K. A., 
różniąc się od niego bardziej elastyczną (w dodatniem  tego 
słowa znaczeniu) redakcją . Podobny przepis zna Ord. Konk. 
Rzeszy w § 241 i Code de Comm. w art. 585 p. 4. Nie bę­
dziem y omawiali art. 183 specjaln ie z uw agi na to. że ob ję ty  
nim przedm iot został w yczerpująco  opracow any w lite ra­
tu rze praw niczej.

A rt. 185 dotyczy pokrew nej m a terji — przekupien ia  
w ierzyciela. N ależy podnieść zwięzłą jego redakcję , un i­
ka jącą  kazuistyki austrjack iego  § 486 b p. 2 i 3, a korzystnie 
w yróżn iającą się zarówno od tego przepisu ja k  i od § 243 
niem. Konk.-O rdńung dzięki ograniczeniu karalności do 
w ypadków  działania na szkodę innych w ierzycieli i nieroz- 
ciągnięcia je j  na samą ty lko  korzyść odniesioną przeż w ie­
rzyciela lub dłużnika. Od pow ołanego przepisu niem iec­
kiego różni się art. 185, idący tu ta j śladem austr. !? 486 b 
p. 2 i 3 in linę, nieznaną praw u niem. karalnością dłużnika, 
rów ną wg. P ro jek tu  karalności w ierzyciela .20) U zasadnienie 
tej jednakow ej karalności pozwalam y sobie poddać w w ąt­
pliwość. gdyż naszem zdaniem dłużnik  za czynne prze-

lu) L o ffler. 1. c., s tr. 482. 483.
20j N iek tó rzy  au torzy , ja k  K lein fe lle r-P e tersen  (1. c. str. 749) 

■uważają d łużnika za podżegacza. Pogląd ten naogół mało się p rzy ją ł.
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kupstw o pow inien być m niej surowo karany, niż w ierzyciel 
za bierne.

Art. 184, m ający  odpow iednik w art. 602 K. K. R., § 242 
K. O. 1 § 205 b U. K. A., dotyczy zarówno tych wypadków , 
gdy osoba trzecia działa w interesie dłużnika, jak  i tych, 
gdy działa w interesie w łasnym , lecz ze szkodą dla in te re­
sów w ierzycieli. W ydaje się nam, że w ypadek przew idziany 
w § 486 b) p. I, U. K. A. pod sankcję art. 184 nie podpada.

Z uznaniem należy podkreślić, że przesteostwa t. zw. 
księgowe zostały wyłączone z pośród składników prze­
stępstw na szkodę wierzycieli. Natomiast można wyrazić 
zastrzeżenia co do zgrupowania ich jako przestępstw sui ge- 
neris w najbliższem sąsiedztwie deliktów in fraudem credi- 
torum. Przestępstwa księgowe rozpada ją się na porządkowe, 
a mian.: nieprowadzenie ksiąg handlowych lub wadliwe ich 
prowadzenie oraz takie, które wykraczają przeciwko zau­
faniu publicznemu. Miejsce pierwszych mogłoby być np. 
w opracowywanej już od szeregu lat przez Ministerstwa 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu Ustawie o prowadzeniu 
ksiąg handlowych, a drugie raczej winny by były zostać 
umieszczone w dziale przestępstw przeciwko dokumentom, 
względnie w ustawach specjalnych.21)

Na tle brzm ienia art. 182, obejmującego zakres nie­
zw ykle szeroki i p łynny, nader trudno będzie przeprow a­
dzić lin ję  dem ark racy jną  pom iędzy tym  artyku łem  a art. 
187 Pro jek tu , dotyczącym  udarem nienia egzekucji. T rud ­
ność ta znana była już teo rji i p rak tyce austrjack ie j 
w związku z brakiem  wymogu upadłości lub niew ypłacal­
ności p rzy  oszukańczej krydzie. W A ustrji radzono sobie 
przynajm nie j w ten sposób, że Ustawę o udarem nieniu 
egzekucji stosowano wobec w ypadków  egzekucji specja l­
ne j.22) Trudno orzec, czy taka in terp re tacja , jedyn ie  w sto­
sunku do p ro jek tu  naszego celowa, okaże się również 
możliwą. W praw dzie art. 187 mówi o udarem nieniu „egze­
k u c ji” w  liczbie pojedynczej, ale zawsze czyny dłużnika, 
zm ierzające do udarem nienia ty lko bodaj egzekucji, a na­
w et nie samego zaspokojenia w ierzyciela, szczególnie, gdy 
będą skierow ane przeciw ko mieniu jeszcze nie zajętem u, 
lecz „ulegającem u zajęciu”, dadzą się podciągnąć pod art. 182: 
udarem nienie egzekucji krzyw dzi bezsprzecznie w ierzy­
cieli. W ypadnie chyba nadać art. 182 ścieśnioną w ykładnię, 
op iera jąc się na tem, że w yraz „w ierzyciele” jest użyty  
w liczbie m nogiej, na podobieństwo w ykładni austrjack ich  
przepisów  o „dłużniku kilku w ierzycieli” itp. W ten  sposób 
podmiotem działania przew idzianego w a rt 182 stanie się

21) P o r. a r t . 160, 162 i 168 p. 1, po lsk ieg o  p ra w a  o sp ó łk ach  
a k c y jn y c h .

22) L o ffle r, I. c., s tr. 437 i n.
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t. zw. G em einschuldner praw a niem ieckiego i szw ajcar­
skiego.

Podmiotem przestępstw  określonych w dziale XXIV 
P ro jek tu  może być każdy  dłużnik, zarów no hand lu jący  ja k  
i n iehand lu jący ; popełnienie przestępstw a przez h an d lu ją ­
cego nie sk u tk u je  w yższej sankcji karne j. Jedynie p rze­
stępstw a księgowe mogą z n a tu ry  rzeczy być popełnione 
ty lko  przez kupców, jak o  obow iązanych do prow adzenia 
rachunkow ości kupieckiej.

Jednakże podmiotem niek tórych  przestępstw  może być

Eoza dłużnikiem  rów nież w ierzyciel (art. 185 § 2) jako też  
ażda osoba dopom agająca dłużnikow i (art. 184). Jesteśm y 

naw et zdania, że przestępstw o z art. 185 § I może być speł­
nione nie ty lko  przez dłużnika, ale i przez osobę trzecią.

Nadto p ro jek t, wzorem  w szystkich nowszych ustawo- 
dawstw, przew idu je odpowiedzialność karną  osób d z ia ła ją ­
cych za dłużnika, o ile sta ły  się w inne poszczególnych p rze­
stępstw  na szkodę w ierzycieli (art. 188). Zm ierzając do 
uniknięcia kazuistyki, kodeks w ybrał term in  „kierow nik 
w arsztatu  gospodarczego", zdaniem naszem niezupełnie 
szczęśliwy. Term in ten nie w skazu je na stopień sam odziel­
ności działania, wzgl. uzależnienia od udzielającego dyspo- 
zycy j w łaściciela, a nadto z treści art. 188 nie w ynika, czy 
działanie na  szkodę w ierzycieli m a nastąpić w in teresie  
dłużnika, czy też samego k ierow nika; nie można rów nież 
w ysnuć wniosków o sub jek tyw nej stronie działania, k tó ra  
w system ie P ro jek tu  w in teresu jące j nas m a terji ma tak  
doniosłe znaczenie.

(Część II  nastąpi).

D r. FRYDERYK HALPERN.

Reforma wymiaru sprawiedliwości 
w Niemczech.
(P ro jek t Schiffera).

I. Ne fru stra  vixisse videar. Pod tem  hasłem  Eugen Schif- 
fer, by ły  niem iecki m inister spraw iedliw ości, owoce sw ej 
długoletniej p ro jek todaw czej p racy  nad reform ą w ym iaru 
spraw iedliwości ogłosił w  dziele pod ty tu łem  „Die deutsche 
Justitz, G rundziige einer durchgreifenden  Reform" (Ber­
lin 1928). W yniki, do jak ich  doszedł w  te j książce, Schiffer 
sformułował w następnie ogłoszonym „Entw urf eines Ge- 
setzes zur N euordnung des deutschen Rechtswesens (Ber*
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lin 1928), w k tórym  ale mieszczą się także niektóre nowe 
myśli.

Książki te w yw ołały  w Niemczech bardzo ożywioną 
wym ianę zdań pierw szorzędnych praw ników .1) K ry tyka 
by ła  ze stosunkowo małymi w y jątkam i przychylna. Wew­
nętrzna wartość wywodów Schitfera zasługuje, by  i u nas 
z nimi się zapoznano.

II. Zgodnie z innym i Schiffer widzi w obecnym w ym ia­
rze spraw iedliwości w Niemczech przesilenie, k tóre ocenia 
jak o  chwilowe.

Przez szereg wieków lud w alczył o zasadę niezaw isłości 
sędziow skiej jako  naturalny, istotny i konieczny wymóg 
w ym iaru spraw iedliwości i w arunek zaufania do tego w y­
m iaru.2) Z niezawisłością sędziowską w parze idzie nieza­
wisłość sądów, k tó ra p rzejaw ia  się w stałym  podziale czyn­
ności sądowych między poszczególne stałe senaty i poszcze­
gólnych sędziów jednostkow ych (26). O statecznie ustaw o­
dawstw o uznało niezawisłość sędziowską. N astąpiła ale 
w latach pow ojennych ta zmiana w zapatryw aniach ludu. że 
niezawisłość sędziowską uw ażają  za m ur ochronny dla 
bezpraw ia. (9). Ta nieufność do stanu sędziowskiego została 
w yw ołana pewną, ilością w yroków  w dziedzinie orzecz­
nictw a karnego,3) tudzież zachowaniem się poszczególnych 
sędziów w urzędzie i poza urzędem, gdyż nie wszyscy sę­
dziowie zdołali pogodzić się z nowym ustrojem  politycznym  
Niemiec.4) Jednak do podkopania tego zaufania w tak  sze-

1) Zoli. np. l i te r a tu rą  z ap o d an ą  w J u r i s t i s e h e W o c. li e  n - 
s c  li r i f t  1928 str. 1265 uw . I ; a r ty k u ły  S i m o u s a. D  r e w s a. 
H e i 1 b  e r  g a, R a d b r u c h a ,  A b r a h a m a  w Ju r is t isc h e  W ochen- 
s c h r if t 1928 zeszy t 20, a r ty k u ły . Ju s tiz -R efo rm  w Ju r is t isc h e  W ochen- 
s c h r if t 1928 zeszy t 30, re c e n z ją  w Ju r is tisc h e  W o ch eu sch rift 1929 str. 
835. rc e n z ją  w G e l l e r a  Z e n t r a l b l a t  1929 s tr. 197 i n., ro zp raw y  
F e r g e ' a ,  d ie  S ch iffe rsch e  Ju s tiz re fo rm  (1929), P h i 1 i p p i' ego. Z ur 
R efo rm  des Z iv ilp rozesses w lu d ic iu n  I. zeszy t 2, s tr. 104 i n.

2) Słusznie też G u l  l a n d , ,  S tellung und A ufgaben des R ich te rs  
im Spiegel d er Zeit (1928) str. 12 akcen tu je , że niezawisłość sędziow ­
ska nie służy by n ajm n ie j interesom  sędziów, lecz raczej in teresom  
o b y w a te li, stanow iąc jedno  z najw ażn iejszych  ich praw  w olno­
ściowych.

3) O rzeczn ic tw o  w dz ied z in ie  p ra w a  p ry w a tn e g o  w czasach  po­
w o je n n y c h  sp o ty k a  się p rzew ażn ie  z uzn an iem , gdyż  co raz  b a rd z ie j 
u w zg lęd n ia  w ym og i so c ja ln e . T a k  np. R e i c h e r t  w Ju r is t isc h e  Wo- 
c h e n sc h r ift , 1926, s tr. 2791 co do o rzeczn ic tw a  cy w iln eg o  u trz y m u je :  
M an ist dazu  iib e rg an g en , R ech t und B illig k e it a is  e tw a s  U n lo sb a res  
an zu seh en  u n d  zug le ich  dem  sozia len  G ed a n k e n  d en  g e b u h re n d e n  
P la tz  e in zu rau m en . P o dobn ie  W e r t h e i m e r. E n tw ick fu n g s ten d en - 
zen im  d e u tsc h e n  P r iv a tre c h te  (1928) s tr. 26: An S te lle  e in e r  fo rm a- 
lis tisch -d o k trin liren  A u ffasu n g  u n d  A n w en d u n g  rles R echts ist e ine  
f re ie re  g e tre te n , d ie  g ee ig n e t ist, sich  le ich t A e n d e ru n g e n  w irtsch a ft-  
licher, so z ia le r usw . A n sch au u n g en  an zu p assen .

4) Jeśli np. Sąd Rzeszy w orzeczeniu Ił. G. Z. 100 str. 22 wywodzi: 
D er durch die U m w alzung geschaffeuen neuen S taatsgew alt kann  die 
s taatsrech tliche A nerkennung nicht versagt w erden; die Rechts-
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rókim rozmiarze, ja k  ono nastąpiło, przyczynił się fakt. że 
często z m iejsc m iarodajnych (15) i w  prasie codziennej (21) 
w sposób ostry om awiano w ady w ym iaru  spraw iedliwości.

Lud nie chce, by  w m iejsce obecnie m ianowanego sę­
dziego w stąpił sędzia w ybrany ,5) k tó ry  byłby w ysyłany 
przez stronnictw a polityczne i życzy sobie jedynie, by sę­
dzia odłączył się zupełnie od w szelkiej party jności.8) Po­
nieważ zew nętrznym i środkam i nie można przeciw działać 
przesileniu w zaufaniu, to jedynie sami sędziowie mogą to 
przesilenie usunąć (50) w ten sposób, że będą zupełnie po­
praw nie postępowali w swem urzędowaniu i odpowiednio 
się zachowywali poza służbą. By uniknąć naw et pozom  par­
tyjności. sędzia nie powinien piastować żadnego m andatu 
politycznego, a w szczególności m andatu poselskiego. (56 
S 16). N aw et przy m ianow aniu m inistra spraw iedliw ości 
nie pow inny głównie decydow ać m om enty polityczne i d la­
tego należałoby przed nom inacją m inistra wysłuchać p re ­
zesa Sądu Rzeszy. (§ 17).

III. Obok tego chwilowego, przem ijającego  i p rze­
ważnie na sferę w ym iaru spraw iedliwości w dziedzinie 
karno-polityeznej ograniczonego przesilenia, które obej­
m uje  stosunek ludu do sędziów, iż lud nie rozum ie n iek tó ­
rych swych sędziów, istn ie je  chroniczne i całkow ite p rze­
silenie. obejm ujące stosunek ludu do praw a, że lud nie ro ­
zumie praw a, k tó re stało się dlań obcem co do swej treści 
(61). Od wieków istn ieje stan, że praw o nie zna ludu, lud 
nie zna praw a, a sędzia nie zna św iata rzeczywistości (61).

Podczas gdy do końca w ieków  średnich praw o niem iec­
kie było praw dziw em  prawem  ludowem (64), k tóre naw et 
zagranicą państw a niemieckiego jak  np. w m iastach Polski

w idrigkeit ih rer B egriindung stclit dem  nicht cntgegen, to widoczna 
je s t niechęć do przym usow ego położenia, w k tórem  Sąd sit; zna jdu je . 
(Zob. F r a ń  k c l  Zur Soziologie d e r  K lassenjustiz. (927. str. 29).

r’) S c h i f f e r  je s t  p rzec iw  w y b o ro w i sędz iów . a le  u w aża  za 
m ożliw e, by sędziow ie lub  p rz y n a jm n ie j p rezes sądu  w sp ó łd z ia ła ł 
p rzy  o b sad zan iu  s tan o w isk  sędzow sk ich . (47 $17). C h a ra k te ry ś ty c z -  
nem  je s t, że  naw et I! a d b  r u  h (I. c. s tr. 1271) o św iadcza  się p rzec iw  
tem u . by zam ian o w an ie  sędziów  b y ło  zw iązan e  z p ro p o z y c ją  ze s tro n y  
s fe r sędziow sk ich . (K oop ta tion  h a t  noch  iinm er z u r  S ta g n a tio n  ge- 
fiiłirt). G ii I I a u d w c y to w a n e j m o n o g ra fji n ie  w y p o w iad a  się w  kw e- 
s l ji  w sp ó łu d z ia łu  sędziów  p rz y  o b sad zen iu  posad  sędz iow sk ich , godzi 
się p o n iek ąd  na to. że  z am ian o w an ie  i aw an s  sędziów , tu d z ież  n a d z ó r 
służbow y  leżą w rę k u  m in is tra  sp raw ied liw o śc i, (23) a p rz e z  sam o rząd  
sądow y rozum ie  s ta ły  p rz y d z ia ł sędziów  i s ta ły  rozdz ia ł czy n n o śc i 
sądow ych  p rzez  n ieza leżn e  k o leg ju m  sędziow sk ie , k tó reg o  d e c y z je  n ie  
p o d le g a ją  zaczep ien iu  (12).

*) ł  n i n k e l  (I. c. 27) u trz y m u je , że sędzia , choć n ieśw iad o m ie , 
dzieli św ia to p o g ląd  k lasy  spo łeczn e j, z k tó re j  w yszed ł i ten  św ia to  
pog ląd  k ie r u je  n im  p rz y  w y m ia rz e  sp raw ied liw o śc i, ileże  p o jęc ia  
e ty cz n e  sędziego  n a b ie r a ją  tre śc i z z a p a try w a ń  jego k la sy  sp o łeczne j, 
a  n a w e t je g o  c a łe  p o jm o w an ie  p ra w a  i u staw y  zależnem  je s t od sto ­
sunków  k lasow ych  w k tó ry ch  się z n a jd u je .
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miało moc obow iązującą, to  recepcja  p raw a rzym skiego, 
praw a wśród obcych stosunków  stworzonego, w  obcym ję ­
zyku pisanego, a  tylko uczonym znanego, zrodziła przepaść 
m iędzy ludem a  jego praw em  (66). C iekaw e zjaw isko: 
Praw o germ ańskie sw oją zasadą sta tu tu  personalnego, k tó ­
ra  zostaw iała zw yciężonym  i poddanym  ich praw o, urato ­
w ało praw o rzym skie przed zapomnieniem, a teraz prawo 
rzym skie usuw a praw o germ ańskie (67). W sposób wielce 
ciekaw y Schiffer przedstaw ia przyczyny i sposób recepcji 
p raw a rzym skiego. Chociaż następnie praw o rzym skie s tra ­
ciło moc obow iązującą, to m etodyczne m yślenie praw ników  
je s t przesiąknięte  rzym skim  duchem technicznym , (77) 
k tóry  grasuje w ustawodawstwie i orzecznictwie. S tudja nad 
praw em  rzym skiem  w yrobiły  zdolność do sform ułow ania 
przepisów  ustaw ow ych, co w łączności z fałszyw em  ujęciem  
stosunku praw a do państw a, spowodowało nadm iar ustaw, 
tak, że społeczeństwo nie rozeznaje się w  przepisach obo­
w iązujących, w skutek czego nieznajomość praw a względnie 
błędne jego  pojm ow anie stało się zjaw iskiem  regularnem . 
(88). Z nadm iarem  ustaw, k tó re dążą do urzeczyw istnienia 
się w życiu praktycznem , łączy się nadm iar w ym iaru sp ra­
wiedliwości, (92) a  ten  znowu pow oduje nadm iar sędziów, 
iż w Niemczech je st 12.000 do 13.000 sędziów (102). Pomi­
nąw szy ten  moment, że położenie finansowe państw a nie 
zezwala na dostateczne uposażenie dla podobnej ilości sę­
dziów, to naród naw et tak  liczebny, ja k  niemiecki, nie może 
w ydać tak  w ielk iej ilości sędziów, k tó rzyby  stali na w y ­
sokości swego zadania. W edle zaś ogólnego a trafnego p rze­
konania, dobroć w ym iaru  spraw iedliwości zależy m niej od 
jakości przepisów  procesowych, a w  w yższym  stopniu od 
jakości osób, które ten  w ym iar w ykonu ją  (129).7)

Trwałe przesilenie można usunąć redukcją praw a, w y­
m iaru spraw iedliw ości i ilości sędziów. W kw estji redukcji 
p raw a au to r uw aża obecną epokę za nieodpow iednią d la  
reform y p raw a m aterjalnego  (181) i zadaw alnia się tym cza­
sowo jedyn ie  zebraniem  obow iązujących w pew nym  ściśle 
oznaczonym dniu przepisów  praw nych w jedną  o rze jrzy stą  
całość.8)

7) T ę  odw ieczn ą  p ra w d ę  ta k ż e  G i i i  l a n d  (I. c. str. 37) p rz y p o ­
m ina sw ym  ko legom -sędzion i.

8) S c h l e g e l b e r g e r ,  Z u r R a tio n a lis ie ru n g  d e r  G ese tzgebung ' 
(1928) w  sposób ja s k ra w y  p rz e d s ta w ia  p rz y c z y n y  m nogości u s ta w  i to 
w ad liw ie  sfo rm u ło w an y ch  i w yw odząc , że z łe  u s taw o d aw stw o  p ro w a ­
d z i do u p a d k u  ju d y k a tu ry ,  a  z ła  ju d y k a tu r a  pociąga  sa sobą w dót 
i u m ie ję tn o ść  p ra w n ic z ą  (15) do m ag a  się zm ian y  w try b ie  tw o rzen ia  
ustaw  p rzez  n a d a n ie  w  ty m  w zględzie  d e c y d u ją c e g o  w p ły w u  m in i­
s tro w i sp raw ied liw o śc i (28), k tó ry  m usi b y ć  n ieza w is ły m  od zm ian  
w rz ą d a c h  p a r la m e n ta rn y c h  (30). S p ra w ą  h ip e r tro f j i  u s taw o d aw cze j 
z a jm u je  się  np. ta k ż e  M a n n l i c h e r ,  K rit ik  d e r  m o d e rn e n  G ese tz ­
g eb u n g  (G e  11 e r a  Z e n t r a l b l a t  1929, str . 161 i n.), k tó ry  s łu szn ie
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Co do redukcji w ym iaru  spraw iedliw ości au tor rozw ija 
bardzo obszerny program , w ychodząc z założenia, że in teres 
stron procesowych doznaje zbyt szerokiego uznania ze 
szkodą d la w spółobyw ateli jak o  jednostek  i jako  zorgani­
zowanych w państw o (205).

1 tak  np. roszczenia m ajątkow e, k tó re nie p rzekraczają  
kw oty  10 Mk. nie pow inny być przedm iotem  ani skargi ani 
skargi w zajem nej, o ile rozstrzygnięcie takiego roszczenia 
n ie je st podyktow ane interesem  publicznym  lub zasadni­
czym (207 i § 52). Roszczenia m ajątkow e nie p rzekracza­
jące kw oty  50 iMk. m ają  być rozstrzygane przez urzędników  
sądowych (§ 7).‘j

Za wzorem procedury  francuskiej Dchiffer ogranicza 
dowód ze świadków, że fak t przedsięw zięcia aktu  praw nego 
nie może być stw ierdzony świadkam i, z w y ją tk iem  gdy cho­
dzi o nieważność, albo bezskuteczność tego aktu. lub gdy 
strona z powodu siły wyższej nie może zrobić uży tku  z do­
kum entu, sporządzonego na zaw arcie aktu, albo wreszcie 
gdy w edle zw yczaju  w obrocie tak ie  in teresa zaw iera się 
ustnie (§ 33). Treść ak tu  praw nego może być udowodniona 
św iadkam i ty lko  o tyle, o ile odnośne tw ierdzenia  nie po­
zostają w sprzeczności z osnową dokum entu (§ 34).10)

U nas, ze względu na wysoki procent analfabetów , prze­
pis taki by łby  może nieodpowiedni, chociaż i u nas postę­
powanie dowodowe często chroma, zwłaszcza, że i u nas, 
zapoznając trudności, połączone z ustaleniem  stanu fak tycz­
nego, kładzie sie stosunkowo w ięcej wagi na w ykształcenie 
praw nicze u sędziów, a m niej na ich znajomość życia go­
spodarczego.” )

zau w aża , że ta  sp ra w a  je s t  a k tu a ln a  i w  in n y c h  p a ń s tw a c h  i w obec 
tru d n o śc i w p o zn aw an iu  s ta n u  u s ta w o d a w stw a  w idzi m ożliw ość n a ­
ra z ić  częściow ego  r a tu n k u  w n a le ż y ty c h  zb io ro w y ch  w y d a w n ic tw a c h  
u staw .

°) Za ta k ie m  og ran iczen iem  o św iadcza  się np. ta k ż e  P h i l i p  p i  
(1. c. s tr . t l i ) :  n a to m ia s t o s tro  a ta k u je  te  w y w ody  F  e r g e  1. c. s tr . 23.

10) P h i l i p p i  (1. c. 118 i n.) je s t  ta k ż e  za  ta k ie m  o g ran iczen iem  
•dow odu ze św iadków , gdyż  n a u k a  i p r a k ty k a  w y k a z a ły , że dow ód  ze 
św ad k ó w  n ie  s tan o w i p e w n e j p o d s taw y  d la  o rzeczen ia  sądow ego  m im o 
u s tn e  p o stęp o w an ie , a  w  k ażd y m  raz ie  p isem n e  d o w ody  n a  fa k t z a ­
w a rc ia  i tre ść  um ow y, p rz y sp ie sz ą  p o stęp o w an ie  sądow e. T a k  sam o 
A b r a h a m  (1. c. 1274) o św iadcza  się za o g ran iczen iem  d o w odu  ze 
św iad k ó w  w pow yższych  k ie ru n k a c h .

") D on iosło ść  n a leż y teg o  u s ta len iu  s tan u  fak ty czn eg o  w  p ro ces ie  
p rz e d s ta w ia  np. W i l d h a g e n ,  T a tb e s ta n d  and  S a c h y e rh a lt im  b iir- 
g e r lic h e n  R e c n ts s tre it  (1914), k tó ry  d la  o s iąg n ięc ia  teg o  celu d o m ag a  
się, by  sęd z ia  m ógł d ro g ą  b e z p o ś re d n ie j u s tn e j ro z p ra w y  z o b iem a  
s tro n a m i s tan  fa k ty c z n y  n a le ż y c ie  w y ja śn ić  (53). R ów n ież  np . M e n -  
• d e l s o h n - B a r t h o l d  y, E in h e it d e r  R e c h tsp re c h u n g  (G ellera 
Z e n tra lb la tt ,  1911, s tr . 14) u trz y m u je : D em  R ich te r so li d ie  gerech te  
JLosung u n d  K la ru n g  v e rw ir r te r  T a tb e s ta n d e  m e h r  a is  d ie  G esetzes- 
.au s leg u n g  u n d  D e u te lu n g  z u r  A u fg ab e  w erd en . P o d o b n ie  też F  i- 
s c h e r ,  D ie  B in d u n g  des R ic h te rs  an  d as G esetz (G e lle ra  Z en tra lb la tt,



Schiffer domaga się też zm iany przepisów o zaprzysię­
żeniu św iadków  i stron w tym  kierunku , by o potrzebie zło­
żenia przysięgi decydow ał sędzia wedle swego uznania, czy 
ono ma nastąpić w celu uzyskania zeznań zgodnych z praw dą 
łub z innycli przyczyn (213 i § 24) .12)

W dziedzinie ju ry sd y k c ji karne j zasada oportunizm u 
w ściganiu czynów karygodnych, zdaniem autora, pow inna 
znaleść szersze zastosowanie obok zasady legalności (219), 
a  obelgi słowne (w przeciw staw ieniu do obwinienia o czyny 
niehonorowe) należy uznać za n iekaralne (228), chyba, że 
obw iniony uparcie pow tarza te  obelgi (229 S 40).

Co do środków praw nych autor oświadcza się za pod­
wyższeniem w artości przedm iotu sporu, decydu jącej o do­
puszczalności apelacji (234), o ile nie chodzi o interes pu­
bliczny, lub o py tan ie  zasadniczej doniosłości (237), albo 
o orzeczenie widocznie sprzeczne ze stanem faktycznym  lub 
praw nym  (238). Ponadto apelacja  i rew izja m iałyby być 
jedyn ie  alternatyw nie  dopuszczalne, iż strona może przeciw  
w yrokowi 1. inst. albo jedną  albo drugą wnieść. Pozatem 
rew izja  przeciw  wyrokowi apelacyjnem u byłaby niedo­
puszczalną (236 i § 30). Sąd Rzeszy pow inien czuwać nad 
jednolitością prawa, praw o rozw ijać i tw orzyć i dlatego nie 
należy go obarczać spraw am i m niej doniosłemi (236).

Schiffer czyni też sądy odpowiedzialnem i za w yrządzo­
ną zawinionem  przew leczeniem  szkodę (§ 21).

W celu koncentracji w ym iaru spraw iedliwości należy 
przyznać siln iejszą moc judykatom  Sądu Rzeszy (237). Z te j 
przyczyny, gdy idzie o interes publiczny, jak  w szczegól­
ności dla zachowania jednolitości praw a, rew izja ma być 
dopuszczalną przeciw  każdem u w yrokow i sądowemu I. i II. 
inst. bez względu na wysokość sum y (i? 30). W niektórych  
w ypadkach sądy m ają mieć możność, w toku poszczegól­
nego sporu żądać od Sądu Rzeszy rozstrzygnięcia kw estji 
p raw nej, a rozstrzygnięcie tak ie  m iałoby moc w iążącą dla 
sądu, k tó ry  zażądał rozstrzygnięcia, (ś 23). Sąd wyższy, 
jeśliby  zam ierzał odstąpić od zapatryw ania innego sądu 
wyższego lub Sądu Rzeszy, by łby  obow iązany do zażądania 
w toku sporu od Sądu Rzeszy rozstrzygnięcia, które mia­
łoby moc w iążącą w danym w ypadku. (§ 26). Orzeczenia 
Sądu Rzeszy w ydane na żądanie zarządu w ym iaru spraw ie­
dliwości celem ujednostajn ienia orzecznictwa, m ają być 
ogłaszane w dzienniku ustaw państw ow ych i m ają mieć

1928, str. 441): D e r  R ich te r nm ss sieli dessen  bdw usst seiu . d as  e r  au  
den  D iu g en  des L eb en s  n iclit v o rb e ig eh en  d a rf , w ill e r  w irk lich  den 
T a tb e s ta n d  e rg r iin d e n . D ass d ies d ie  sch w ie rig s te  A ufgabe des R ich­
te ra  ist, v ie l s c h w e re r  a is  d ie  A n w en d u n g  des G ese tzes w ird  le id e r  
noch irnm er g riin d lic h  v e rk an n t.

I2) A b r a h a m  (1. e. 2174) z a rzu ca , że t r a k tu je  się p rzy s ięg ę  
fo rm a lis ty czn ie  ja k o  ś ro d e k  na  u sp o k o je n ie  sw ego su m ien ia , by  nie 
w n ik ać  w w e w n ę trz n ą  w a rto ść  zeznań .
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ogólną moc obow iązującą. (§ 27): In icjatyw a w k ie ru n k u  
ogłoszenia ogólnie obowiązującego judy k a tu  może nawet 
w yjść od Sądu Rzeszy (§ 29). 13), 14)

Wreszcie redukcja  ilości sędziów może być przeprow a­
dzona, jeżeli n iek tóre czynności sądowe zostaną przekazane 
innym  urzędom, które je  zdołają załatw ić z takim  samym 
skutkiem , ja k  sądy, jeżeli n iek tóre czynności sędziowskie, 
nie należące do w ym iaru spraw iedliwości, zostaną por li­
czone innym  urzędnikom sądowym (§ 3) i jeżeli orzecznic­
two, w ykonyw ane w zespołach sędziowskich, zostanie czę­
ściowo przekazane sędziom jednostkow ym , i n iek tóre spory 
jak  np. z praw a fam ilijnego będą załatw iane w postępow a­
niu  niespornem . zam iast we form alnem  postępowaniu 
spornem.

Znamiennem jest żądanie Schiffera, by  ustaw odaw stw o 
popierało ju ry sd y k c ję  sądów polubow nych, k tórych  usta­
nowienie i obsadzenie w inno być w ynikiem  w olnej woli 
stron sporujących. A utor je s t za w ykluczeniem  sędziów 
państw ow ych od urzędu sędziego polubownego i od upraw ­
nienia do w ydaw ania opinji p raw nej. (247). K orzystnie 
au to r ocenia w spółpracę adw okatu ry  w w ym iarze spraw ie­
dliwości. Recypuje też zdanie, że w ybitna naukow a działal­
ność niem ieckiej adw okatury  je st w ynikiem  także tego mo­
mentu. że znaczna ilość praw ników , a mianowicie Żydzi 
mogą się poświęcić jedyn ie  adw okaturze. (374) .lrj

IV. Po przeprow adzeniu  tak ie j reform y, zdaniem 
Schiffera, nastanie harm onja m iędzy duszą ludu a duchem 
praw a (396), a praw o niemieckie, będąc praw em  natura l- 
nem, zdoła zdobyć umysły, serca i dusze innych narodów.

Na zakończenie możemy powtórzyć zdanie S im o n -  
s a,10) byłego prezydenta Sądu Rzeszy, że lud, który stracił 
wiarę w swoje prawo, znajduje sic w największem nie­
bezpieczeństwie życia.

ls) P rzeciw  n a d an iu  o rzeczen iom  S ądu  N ajw y ższeg o  m ocy, w ią ­
żące j ta k ż e  w in n y ch  w y p a d k a c h , o św iadcza  się np. S c h u s t e r ,  
B in d en d e  P le n a rb e sc h liis se  d e r  G e ric h te  o b e rs te r  In s tan z  iiber g ru n d - 
siitz liche R e c h ts f ra g e n  (G e lle ra  Z e n tra lb la t t  1928 str. 802 i n.) a  m ia ­
now icie  z p rzy czy n , że p rzez  n a d a n ie  ta k ie j  m ocy o b o w ią z u ją c e j 
ju d y k a to m  w k ra c z a  sit; w d z ied z in ę  u s taw o d aw czą , że n aw et w w y ­
pad k ach , b ę d ący ch  lu k a m i w ustaw ie , sęd z ia  nie m óg łb y  stosow ać 
za sad y  sp raw ied liw o śc i, k tó ra  mu k aże  uw zg lęd n ić  k o n k re tn e  o k o ­
liczności d an eg o  w y p ad k u , g d y b y  b y l z w iązan y  o rzeczen iem  w y d u n em  
d la  in n eg o  w y p a d k u  i że ta k im i w iążący m i ju d y k a ta m i z o s ta je  w s trz y ­
m an y  d a lsz y  ro zw ó j p raw a .

u ) F e  r g e  (l. c. s tr . 26 i n.) z a jm u je  w k w e s tj i  śro d k ó w  p ra w n y c h  
przeciw  w y ro k o m  sądow ym  i w k w e s tj i  m ocy o rzeczóń  S ądu  R zeszy  
w ręcz  o d m ien n e  stan o w isk o . Co do z a ż ą d a n ia  ro z s trz y g n ię c a  S ądu  
R zeszy  ju ż  w to k u  sp o ru  F e r g e  (str. 27) podnosi, że to  ró w n a  się 
ś red n io w ie c z n e j in s ty tu c ji  t. zw. A k ten v e rsen d u n g .

15) M o m m s e n  n azw a ł p o stęp o w an ie  rz ą d u  n iem ieck ieg o  w obec 
ży d o w sk ich  aseso ró w  sąd o w y ch  „e ine  a d m in is tra tiv e  P re l le re i“ (374). 

l°) ł. c. s tr . 1266.
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Dr. S. WEINBERG.

Kilka uwag do dyskusji o reformie 
podatkowej.

W całej Polsce czyto w sejm ie, czy na rozlicznych w ie­
cach, czy wreszcie w prasie bez różnicy k ierunku politycz­
nego rozlegają  się głosy o potrzebie red u k c ji podatków  
bezpośrednich, pod k tó rych  ciężarem  ugina się i jęczy  cała 
ludność. Pod tą  p res ją  opin ji publicznej, dom agającej się 
reform y podatkow ej, każdy m inister skarbu, chcąc dłużej 
zatrzym ać swój portfel, p rzygotow uje różne p ro jek ty , pod­
daje  je  k ry tyce  rozm aitych ciał doradczych, lecz te w szyst­
k ie  przygotow ania kończą się na tem, że ostatecznie w yco­
fu je  się w szystkie p ro je k ty  z pod obrad Sejm u.

Jak  w ażną je st redukcja  podatków  dla pomyślnego roz­
w o ju  przem ysłu i handlu  i dla podniesienia ogólnego dobro­
bytu, świadczą o tem usiłow ania A m eryki i Niemiec, k tóre 
ju ż  obniżyły swe podatki w ięcej ja k  o połowę i w n a j­
bliższym czasie zam ierzają suceessiye w prowadzić dalsze 
dość znaczne redukcje.

U nas jednak  red u k c ja  podatków  nie jest rzeczą n a j­
w ażniejszą. O w iele potrzebniejszą je t  u nas reform a postę­
pow ania p rzy  w ym iarze podatków  i to taka reform a, któ- 
rab y  dała podatnikom  pełną gw arancję spraw iedliw ego 
w ym iaru . Cóż bowiem płatnikow i pomoże red u k c ja  stopy 
podatkow ej, jeśli w ym iar podatku  będzie n iespraw iedliw y 
i niezgodny z rzeczywistością. Co np. pomoże kupcow i ob­
niżenie stopy podatku obrotowego z 2°/» na l°/°, jeśli mu 
U rząd Skarbw y a wzgl. K omisja szacunkow a w ym ierzy ten 
1 °/» od obrotu o 100°/» wyższego niż w poprzednim  roku, 
a 4-krotnie wyższego od obrotu faktycznie dokonanego, 
i jeśli rokrocznie zastosow ana zostanie do niego p rogresja  
ary tm etyczna czy naw et geom etryczna.

W edle obecnego try b u  postępow ania p ła tn ik  zdany je st 
na łaskę i niełaskę urzędu skarbowego. Komisje szacunkow e 
i kom isje odwoławcze, w skład k tó rych  wchodzą człon­
kow ie po części przez rząd m ianowani a po części w ybran i 
z pośród płatników , m ają  znaczenie ty lko  teoretyczne, gdyż 
w praktyce nie m ają  one — jak  w iem y z długoletniego do­
świadczenia praw ie żadnego au to ry te tu  i g łosują z re ­
guły  tak. jak  im przew odniczący te j komisji dyk tu je , 
w sprawach podatkowych panuje zatem zupełna d yk ta tu ra  
urzędnicza i to począwszy od ministra skarbu, który w ydaje 
niezliczoną ilość ta jnych i jaw nych okólników do władz 
podw ładnych z pouczeniem, k tó re  je  w iąże choć nie 
zawsze je s t zgodne z duchem  i literą ustaw y, a skończyw szy
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na u rzędniku  skarbow ym  I instancji. Ten biedny mąż, po­
b ie ra jący  400 do 500 zł. m iesięcznej gaży, nie ty lko  musi 
słuchać ślepo rozporządzeń władz przełożonych, zaw iera­
jących  nakaz nak ładan ia podatków  w edług z góry  zakreślo­
nej m iary, nie odpow iadającej praw dziw ej sy tuacji, oraz 
pew ne szablonowe ta ry fy  całkiem  nieżyciowe, ale ponadto 
sam pragnie się odznaczyć jako  tęgi i sum ienny urzędnik  
skarbow y, aby ja k  n a jry ch łe j zaawansować, albo p rzy n a j­
m niej utrzym ać się na sw ojej posadzie, z k tó re j w razie 
okazania najm niejszej względności m ógłby być w ydalony 
ze służby, ja k o  działający  na szkodę skarbu Państwa. 
Istn ieje np. nakaz, aby p rzy  w ym iarze podatku dochodo­
wego od pewnego przem ysłu, p rzy jąć  za podstaw ę w ym iaru  
20"/,, do 30°/o obrotu p rzy ję tego  przy  w ym iarze podatku 
przem ysłowego jako  czysty dochód. N adarem nie podatnik 
pow ołuje się na to. że w ym iar podatku przem ysłowego nie 
je s t jeszcze prawom ocny, że je st dwa razy  tak  w ielki jak  
w rzeczywistości, że w ięcej ja k  1/4 część k redy tow anej 
ceny kupna za sprzedane w yroby jego przem ysłu je st n ie­
ściągalna z powodu niew ypłacalności odbiorców i że w końcu 
czysty  dochód wynosi ty lko  15°/0 jego  rzeczywistego obrotu. 
Św ięty szablon musi zwyciężyć, zwłaszcza, że re feren t po­
datkow y, m ając załatw ić tysiące w ym iarów  w bardzo k ró t­
kim czasie, niema w prost czasu dochodzić praw dziw ości za­
rzutów . o których je s t z góry przekonany, że są one zm y­
ślone. To samo dotyczy w ładz skarbow ych U instancji. S ta­
ty sty k a  uczy, że 90°/(, rekursów  pozostaje bez sku tku  i że 
w drugiej instancji podniesionych zarzutów  wcale się nie 
bada. D opiero N ajw . T rybunał Adm inistr. d a je  pew ną gw a­
rancję  praw orządności, bo uchyla w ym iary, p rzy  których 
postępowanie było wadliwe lub ustawa została naruszona. 
Ingerencja N. T. A. je s t jednak  ograniczona, bo T rybunał 
ten rozpatru je  przew ażnie ty lko  b łędy form alne, a spraw y 
in m erito nie bada. Zanim jednak  N. T. A. spraw ę załatw i, 
m ija  z regu ły  okres 2 do 3 lat, a w m iędzyczasie u p ła tn ika  
ściągnięto już dawno ten zaskarżony podatek w raz z k a ­
rami za zwłokę, wynoszącemi 24°/„ rocznie i należytością 
egzekucyjną w wysokości 5°/<>. P rzytem  zaznacza się, że 
skarga do N. T. A. i ewent. zastępstwo przed  tym  T ry b u ­
nałem są bardzo kosztow ne tak, że nie zawsze się opłaci 
łożyć tak  znaczne koszta, k tó re  są naw et w  razie w ygran ia  
bezzwrotne. G dy wreszcie N. T. A. uchyli w ym iar z powodu 
w adliw ego postępow ania lub naruszenia ustaw y, spraw a 
w raca do II inst., a stam tąd celem uzupełnienia dochodzeń 
do I inst., gdzie sobie dalej spokojnie spoczyw a przez k ilka 
lat. bo obecnie ju ż  nie leży w interesie Skarbu  Państw a, aby 
spraw ę rychło  załatwić, skoro podatek je st ju ż  w yegzekw o­
w any. Podatnik  musi być jeszcze bardzo m łodym  człow ie­
kiem, aby  mógł doczekać się załatw ienia tak ie j sp raw y  za
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swego życia, bo tam, gdzie rozchodzi się o obniżenie podatku 
i o zw rot nienależnie, pobranej nadw yżki, to taką czynność 
uważa pa trjo tyczny  urzędnik za niepotrzebną i całkiem  
zbędną. W szelkie zatem środki praw ne są w gruncie rzeczy 
bezskuteczne. Przeciwnie, takiem u podatnikow i, k tóry od­
w ażył się wnieść skargę do N. T. A., w ym ierza się w na­
stępnych latach coraz to w iększe podatki, aby go nauczyć, 
że na w ładze podatkow e nie można bezkarnie się uskarżać.

Ponieważ wszelka samowola przy w ykonyw aniu  aktów  
adm inistracji państw ow ej sprzeciw ia się praworządności 
i je s t szkodliwa, bo państwo prosperować może ty lko przy 
dobrobycie swych obywateli a podupaść musi, jeśli ludność 
system atycznie jest gnębiona i niszczona przez ak tv  samo­
woli, przez to jasnem  jest, że w pierwszym rzędzie trzeba 
zmienić system postępow ania przy w ym iarze podatków 
w taki sposób, aby  ta praw orządność była zapew niona a sa­
mowola w ykluczona i to już  w pierw szej instancji, a nie 
dopiero w N ajw yższym  T rybunale A dm inistracyjnym .

Sposób, w jak i to postępowanie zmienić należy, jest 
bardzo prosty. W szelkie przygotow ania do w ym iaru i do­
chodzenia urzędowe może uskutecznić urzędnik  skarbow y, 
ale w ym iaru podatku może dokonać ty lko  osoba niezaw isła 
i nieusuw alna, przed nikim  za sw oje czynności nieodpowie­
dzialna. czyli jednęm  słowem sędzia na  jaw nej rozpraw ie 
po przeprow adzeniu na te j rozpraw ie wszystkich dowodów 
pro i contra, przyczem urzędnik skarbow y zastępuje drugą 
stronę t. j. Skarb Państwa. Od orzeczenia I i ust. idzie spraw a 
do Sądu II inst.. k tó ry  we wzmocnionym senacie, złożonym 
ze samych sędziów przeprow adza w razie potrzeby nowe 
dochodzenia i dowody i na jaw nej rozpraw ie po przesłu­
chaniu obu stron ostatecznie spraw ę rozstrzyga. Nie wolno 
jednak  bezw arunkow o tworzyć specjalnych oddziałów lub 
senatów podatkowych, lecz przydzielać spraw y wszystkim 
sędziom i senatom, bo inaczej stworzonoby znów z czasem 
fiskalistów, k tórzy  zechcą sobie spraw y ułatwić i będą się 
posługiw ali ru ty n ą  i szablonem. Ustawy podatkowe nie są 
zaś tak trudne, aby zachodziła potrzeba jak ichś specja li­
stów. w ystarczy  jeśli sędzia będzie miał k ilkanaście spraw  
w miesiącu, aby się zapoznał z wszelkiemi ta jn ikam i tych 
ustaw.

Podatek, który nie został jeszcze prawomocnie wymie­
rzony ma być ściągalny ty lko do wysokości z poprzedniego 
roku. o ile ten ostatni je st ju ż  prawomocny. N adzw yczajny 
środek rew izyjny byłby tylko w yjątkowo dopuszczalny 
w w ypadkach jaw nego naruszenia ustaw y i nie w strzym uje 
egzekucji.
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REDAKCJA.

Pięćdziesięciolecie pracy prawniczej 
Henryka Konica.

W dniu 15 grudnia 1929 obchodziły stołeczne sfery 
praw nicze uroczystą akadem ją w aul i  U niw ersytetu w ar­
szawskiego, a następnie rautem  w Sali Malinowej hotelu 
Bristol jubileusz 50-letniej pracy p ra ln ic z e j H e n r y k a  
K o n i e a, Prezesa Naczelnej R ady Adwokackiej, profesora 
uniw ersytetu i długoletniego redaktora naczelnego w ycho­
dzącej od lat 57 „Gazety Sądow ej” warszawskiej.

Już te stanowiska publiczne, w zw iązku zresztą z szere­
giem innych i z szeregiem cennych publikacyj praw niczych 
i społecznych j ubilata, o których poniżej w zarysie biogra­
ficznym w zm iankujem y, w skazują na  szczególne znaczenie 
te j osobistości w społeczeństwie, w praw nictw ie i w Państwie, 
a tenisa niem na niepospolite Je j walory wewnętrzne i za­
sługi, Nie zawsze w naszem pokoleniu — copraw da — w y­
sokie stanowisko jest zarazem rzetelnem świadectwem w y­
sokich kw alifikacyj dostojnika. Ale to pew na — i dobra to 
okazja do stwierdzenia — że w ykładanie prawa cywilnego 
na uniwersytecie, pisanie rozpraw  i dzieł prawniczych, reda­
gowanie czasopisma prawniczego najstarszego na tych zie­
miach. zaw iadyw anie spraw am i Naczelnej R ady Adwo­
kackiej i praca w Komisji K odyfikacyjnej, w ym aga już  
a priori, w samem założeniu, bez porównania wyższych 
i rzadszych, bo — treściwszych  zalet duchow nych, niźli np. 
królowanie i politykowanie w jakim kolw iek, choćby n a jb ar­
dziej patrjotycznym , najgoręcej narodowym  Związku lub 
Klubie. Bo na mętnych fluktach demagogji party jno-poli­
tycznej najła tw ie j owszem i najw yżej u trzym ują  się puste, 
acz mocno lśniące i mocno w ydęte pęcherze....

Że tedy na czele palestry polskiej w tej chwili stoi 
prawdziw y i rzetelnie pracow ity praw nik  tej m iary, co 
Henryk Konic, Jo musi napełniać nas zadowoleniem, w zbu­
dzać w nas dumę, ożywiać nas nadziejam i. Poczytujem y też 
Jo sobie za prosty i ponętny obowiązek, złożyć z tego miejsca 
hołd należny półwiekowej pracy i myślicielstwu praw nem u 
tego najwyższego przedstawiciela adw okatury Rz. P„ posia­
dającego pełnię kompetencji wewnętrznej.

Życząc Czcigodnemu Jubilatow i dalsze ', rów nie jak  do­
tychczas owocnej działalności w najdłuższe lata, oddajem y 
cześć Jego wielostronnym, wielkim zasługom bez zastrzeżeń, 
bez względu na dzielące nas możliwie poglądy „dzielnicowe”, 
bez względu Jeż na — last not least — kordon dzielnicow y , 
k tóry nietylko ciało Rzeczypospolitej i adw okatury  polskiej,
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ale — to  gorsza — ich chisze, ich ja iń  rozdziela i rozstro ją...
jednakże — stojąc tu ta j w obliczu życiowego dzieła w y­

bitnej indyw idualności prawniczej, adw okackiej, uśw iada­
miamy sobie, że dzieło tego życia — choć przecież tak  bar­
dzo różnolite i złożone — nie jest podzielne, nie jest dzielni­
cowe, nie należy tylko do swego tw órcy, ani tylko do jego 
środowiska dzielnicowego, lecz do wszystkich, do ogółu, do 
całości. Tylko bowiem to zasługuję na miano dzieła, co się — 
udziela w szystkim , ogółami, całości. A to natomiast, co nas 

dzieli, jest zaborem....
1 dllatego to nie umiemy zgoła w yobrazić sobie, iżby ży­

ciowe dzieło naszego naczelnego Batonniera — którego mie­
nimy naszym w znaczeniu ponaddzielnicomem, — nie miało 
doznać' rychłego uw ieńczenia usunięciem ciasnoty i dusznoty 
dzielnicowej, zniesienem wszelkiego śladu zaborczej nierów ­
ności i niewoli w adw okaturze Rzeczypospolitej. I dlatego 
najlepszem i najgodniejszem Jub ila ta  życzeniem, jak ie  Mu 
złożyć możemy, jest życzenie, abyśm y po II latach niepo- 
ciesznych i niezaszczytnych, bo ciasnodusznych i dzielnico­
wych „m ajstrow ać" (sit Venia verbo!) około projektu jedno­
litej ordynac ji adw okackiej, doczekali się już  czem rychlej 
pod egidą Czcigodnego Jub ila ta  ordynacji takiej, k tóraby  
odpowiadała nie mentalności pseudopatrjotycznych dem a­
gogów i hy per na rod owych interesantów, a raczej zasadzie 
praw orządności europejskiej i zasadzie szczeropolskiej: 
równi z równymi — wolni z wolnymi!...

*
*  *

Będąc pewni żywego zainteresowania Czytelników ży­
ciem  i pracami przyw ódcy pałestry polskiej, H enryka Ko­
nica. podajem y szereg ważniejszych dat biograficznych i bi- 
bljogra ficznych.

H enryk Konic urodził się 15 stycznia 1860 w W arszawie, 
gdzie też uczęszczał do gim nazjum  i na uniw ersytet. Już 
w czasie stndjów  na w ydziale praw nym  odznacza się szere­
giem wyszczególnionych prac konkursowych (m. i. O nie­
praw ych urodzeniach — O adm inistracji francuskie j — 
a zwłaszcza książka złotym medalem Fakultetu  nagrodzona 
..O samorządzie gminnym w  Królestwie polskiem w po­
rów naniu z innymi krajam i europejskiem i" — dw a w ydania 
polskie 1886 i 1906). O ddaw szy się po studjach aplikacji zra­
zu sądowej, następnie adwokackiej, rozw ija jednocześnie 
w ielostronną działalność naukow ą, publicystyczną, społeczną 
i polityczną. N ależy w szczególności w raz z k ilku  w ybitnym i 
pisarzami i patrjotam i (z Al. Świętochowskim, W ład. Smo­
leńskim. Stanisławem Korzeniowskim i i.) do „ta jnego Koła“, 
zasilającego publicystykę polską innych zaborów, a także 
wiedeńską, inform acjam i o stosunkach politycznych w ów-



czesnem Królestwie Polskiem i sam przeważnie koresponden­
cje te przewozi potajem nie przez granicę.

Na Zjeździe wszechrosyjskim adw okatów  przysięgłych 
w Petersburgu przed zebraniem się pierw szej dum y w r. 1906 
domaga się autonom ji politycznej d la Królestwa Polskiego, 
a pociągnięty za to do odpowiedzialności, unika odw etu k a r­
nego tylko dzięki ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego. 
N iejednokrotnie też potem nastaje u rządu rosvjskiego na 
spełnienie postulatów  narodowych i robotniczych, pow ołuje 
do życia „stronnictwo polskiej p a rtji postępowej", a  w ybra­
ny  posłem do II  dumy, w ybija się w Kole polskiem tejże pod 
przewodnictwem Romana Dmowskiego szeregiem mów, na­
cechowanych głęboką wiedzą, m yślą postępową i wyzwo­
leńczą, jednocześnie zaś odznacza się w spółpracą ustaw o­
daw czą w dziedzinie zwłaszcza zagadnień praw a cywilnego, 
handlowego i procedury.

O rganizuje potem z Franciszkiem  Nowodworskim i S ta­
nisławem Libickim „tajne zebrania piątkow e" dla dyskusyj 
praw niczych w atmosferze polskiej, a z „piątków " tych w y­
łania się następnie w arszawskie Tow arzystw o prawnicze, 
w którem H enryk Konic, jako przewodniczący Sekcji p raw a 
cywilnego, wygłasza szereg wartościowych referatów . — O d 
lat ośmdziesiątych redaguje Gazetę sądową w arszaw ską 
i jest zarazem je j w ydaw cą aż do r. 1928, w k tórym  to roku 
celem zapewnienia temu organowi trwałego bytu , przekazuje 
go założonemu ad hoc Towarzystw u popierania w iedzy 
prawniczej, zatrzym uje atoli nadal stanowisko redaktora 
naczelnego.

W czasie w ojny światow ej podejm uje z ram ienia Komi­
tetów obywatelskich szereg in terw encyj i zabiegów u rządu 
w spraw ie m oratorjum  oraz celem uzyskania k redy tu  dla 
insty tucyj bankow ych, polepszenia losu profesorów uniwer­
sytetu, pozostałych we Tanowie po opuszczeniu m iasta przez 
władze austrjackie, a w czasie okupacji niemieckiej staje na 
czele pierwszych polskich sądów obywatelskich, spraw ując 
temsamem funkcje pierwszego m inistra sprawiedliwości, co 
pociąga za sobą zesłanie do obozu jeńców w Szczypiornie 
i w Lauban (Śląsk) na okres 2 lat.

Niema też w W arszawie zapewne ani jednej w ybitn iej­
szej korporacji praw niczej, k tó re j by  H enryk  Konic nie za­
służył się cenną współpracą — by  tylko wspomnieć: Stałą 
1 )ele gację insty tucy j i zrzeszeń prawniczych Rz. P., Komitet 
Kasy Mianowskiego, Towarzystwo prawnicze. Towarzystwo 
Naukowe, Stałą Konferencję radców  praw nych insty tucyj 
kredytow ych etc.

N ajdonioślejszą niewątpliw ie jest jego działalność w Ko­
misji Kodyfikacy jne j jako członka Prezydjum  i prezesa W y-
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działu cywilnego — obok działalności w Radzie praw niczej 
i na W ydziale praw a, na którym  od r. 1921 prowadzi w y­
kłady prawa cywilnego, wreszcie w Naczelnej Radzie adw o­
kackiej, w k tórej już parokrotnie piastował godność prezesa 
i piastuje ją  też w roku bieżącym.

Z w ydanych dotąd ? dużych  tomów jego „w ykładów  po­
równawczych na tle prawodawstw obowiązujących w  Polsce 
w  zestawieniu z kodeksem szw ajcarskim  w ym ieniam y 
sześć, które nabyliśm y swego czasu dla użytku  redakcyjnego: 
O tw arcie i objęcie spadku (1923, stron 216) — Praw o m ałżeń­
skie (1924-, stron 227) — Praw o rzeczowe (1927, str. 675) — 
Prawo osoboWe (3 części w ydane w latach 1923, 1924 i 1929, 
stron 258, 297 i 428). — jeśliby  H enryk Konic nie napisał nic 
więcej oprócz tych w ykładów , w ystarczyłyby one same do 
utrw alenia jego nazwiska, jako  jednej z dom inujących 
gwiazd na firm amencie polskiej lite ra tu ry  praw niczej. Pomi­
mo bowiem powtarzanego w przedmowach tych tomów za­
strzeżenia Autora, iż w ykłady  te „nie roszczą sobie pretensji 
do oryginalności" i że one „m ają na celu głównie względy 
pedagogiczne", niepodobna nie uznać, że synteza porów naw ­
cza, rozwinięta w tych w ykładach mocą rozległej, a  głębokiej 
wiedzy i subtelnego zmysłu prawniczego Autora, czyni 
z „W ykładów" dzieło w ybitnej twórczości naukow ej, m ające 
tem większą wartość, że polskich kom entarzy lub systemów 
do prawa cywilnego, obowiązującego w b. Kongresówce, 
było zawsze niewiele, te zaś, jakie są znane, są już prze­
ważnie przestarzałe.

W końcu należy nadmienić, że Henryk Konic ogłosił też 
poza G azetą sądową warszaw ską szereg cennych rozpraw  
cywilistycznych i adm inistracyjno-pi awnych, a to w Ate­
neum. w Przeglądzie praw a i admin., w Temis polskiej, 
w Ruchu prawniczym, ekon. i socjoL, w Wielkiej Encykło- 
pedji ilustrowanej i t. d.

D R . ANZKLN L U T W A K .

U  źródeł partyjnictwa dzielnicowego 
w państwie i w adwokaturze.1;

1. Psychogeneza  dzielnicowości  z zaborów  
i z hierarchji zaborczej.

Prot. Bartel — Lwowianin, M ałopolanin — pow rócił do 
steru  i z tvm  faktem w ionęły ożywcze nadzieje po tym

’ ) A r ty k u ł n in ie jsz y  p o z o s ta je  w id e o w e j  łą cz n o śc i z a r ty k u ła m i
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kraju , po tej „prow incji" pod ty lu  względam i upośledzonej! 
Inauguracja w spółpracy tego Rządu z Sejm em  w skazuje 
na szczerze dem okratyczny, a temsamem wolnościowy i po­
stępow y kierunek  i sposób m yślenia. Poświadczyły nam to 
wieści i kom unikaty  o zamierzonem złagodzeniu ucisku po­
datkowego. celnego, paszportowego, prasowego, po licy j­
nego, podsłuchowego — o popraw ie bytu urzędników , eme­
rytów, sądow nictw a i adw okatury . W iele z tych wielkich 
zam ierzeń i obietnic doczeka się rychłego spełnienia — któż 
zdoła po ty lu  rozczarowaniach to przewidzieć?... Jednakże 
w iara i ufność ow ionęły nas, bo tak czujem y, iż ten, kto 
w yszedł z Małopolski, ze Lwowa — ten musi dla tych spraw  ' 
i zam ierzeń mieć nietylko głowę, lecz i serce.

P rzyw iązujem y w szczególności do Rządu prof. Bartla 
nie ty lko  nadzieję zażegnania w ojny  domowej między 
w ładzą w ykonaw czą a ustaw odaw czą — nie tylko nadzieję 
pokonania czy choćby uśm ierzenia w ielogłow ej h y d ry  par- 
ty jn ic tw a  i w yprow adzenia parlam entu z grzęzawisk p a r­
ty jn e j  pryw aty  na niwę p racy  ogólno-państwow ej — lecz 
też nadzieję może jeszcze w ażniejszą i trudn ie jszą  do speł­
nienia: nadzieję wyzw olenia Polski z uściskow i pęt n a j­
straszniejszej zmory, z dziedzictwa zaborów w ylęgłej, 
k tórej na imię: kordon dzielnicowy.

Małopolanin, Lwowianin wie dobrze, iż żadna inna 
dzielnica nie odczuwa tej zmory tak ciężko ja k  Małopolska.
Bo trzeba i to mieć na względzie, że kordon dzielnicowy 
czyli partyku laryzm  dzielnicowy i party jn ic tw o  dzieln i­
cowe stw arzają  też osobliwą hierarchję dzielnicową — 
różnorzędność, wielostopniowość, podporządkow anie jednej 
dzielnicy pod drugą — faw oryzow anie i uprzyw ilejow anie 
jednej, a poniżanie i upośledzenie drugiej. Mamy dziś bez­
sprzecznie taką  dzielnicow ą h ie ra rch ję  w Polsce: na czele 
jedzie  b. Kongresówka, potem stąpa Poznańskie, za niem 
kroczy  Śląsk a potem dopiero m aszeru ją  i pod rygu ją  
w chw iejnym , zm iennym  ordynku tak ie  p iechury  i c iu ry  
ja k  M ałopolska, ziemia w ileńska i inne ziemie wschodnie...
Na Małopolsko i Małopolan — na „galicjaków " — spoglą­
da ją  W arszaw a i Poznań z góry, jak  wyższi oficerowie na 
szeregowca, jak  w yżej urodzeni na plebeja. ja k  wielkości 
uznane i m iarodajne na „une ąuan tite  negłigeable“... A na 
pytanie: dlaczego, za co? — pomyśli sobie niejeden, że to 
dlatego niezawodnie, ponieważ M ałopolska ma tylu... Żydów 
i U kra ińców. Ale ta  odpowiedź chybia: bo wszak K ongre­
sówka ma tych mniejszości znacznie w ięcej!

W czem tedy  tkwi źródło partyku laryzm u dzielnieo-

m oim i p  t. „Z a k tu a ln y c h  ro zw ażań  o czy n n ik a ch  p rz e w ro tu  w p raw ie"  
o ra z : „ A d w o k a tu ra  w k le szczach  p a r ty jn ic tw a "  w ze szy tach  Nr. 1—4 
(str. I—27 i 133— 162) o raz  N r. 5—6 z r. 1929.
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wego — z czego w ylęgła  się, skąd przyszła do nas zm ora 
dzielnicowa? — O dpowiedź nie wymaga, ja k  sądzę, d łu ­
giego nam ysłu: wszak dzielnice są pozostałością zaborów,
— morfem atam i, jednostkam i postaciowem i rozbiorów, 
a h ie ra rc lija  „m ocarstwowa" zaborów  by ła  tak  w łaśnie 
uranżow ana: przodow ał knu t carski, potem szła p ikelhauba 
i B erta pruska, a z ty łu  za niemi M annlicher austrjacki... 
Kolos Wszech rosji — ącz sam na glinianych toczący się 
nogach — spoglądał z w yniosłością graniczącą o w zgardę 
na Golema naddunajskiego, a kaizer niemiecki traktow a! 
A ustrję  jako  swego m anekina.

1 cóż stanowiło zasadę, założenie te j h ie ra rch ji?  — lNic 
innego, ja k  przemoc fizyczna, bru talna, cyniczna i bez­
w zględna — na w iększej ilości bagnetów  i arm at, na w ięk ­
szym obszarze i w iększej ilości pięści oparta! Bo jeśli chodzi 
o w artości ku ltu ra lne , cyw ilizacyjne i etyczne, jeśli chodzi
0 swobody konsty tucy jne  i uświadom ienie obyw atelskie, 
a naw et jeśli chodzi o ilość ta lentów  — zwłaszcza na polu 
w iedzy i sztuki, to pod tym i względami A ustrja  stała prze­
cież o całe niebo w yżej od Rosji, a po części też od Niemiec
— pod tym i względami w spom niana h ie ra rch ja  pozbawiona 
by ła  bezsprzecznie w szelkiego uzasadnienia.

Jakże myślicie, że jest dzisiaj — jak  się ta  spraw a ma 
w stosunku i porów naniu trzech dzielnic m iędzy sobą? — 
N iew iele chyba inaczej, niźli m iędzy trzem a zaborami! Nie 
bynajm niej przew aga duchow a ani etyczna podtrzym uje 
h ie ra rch ię  dzielnicową, a żywi ją  raczej poczucie przewagi 
fizycznej i materjalnej oraz pewnego rodzaju  zarozum ia­
łość rodowa przesm utnej pamięci m im owiedne dufanie 
w możniejszy epigonat zaborczy!... Czyż tedy nie czas 
w yzw olić i otrząść się w  Polsce N iepodległej z te j obrzydłe j, 
b ru talnej, przeklętej mentalności dzielnicowo - rozbioro­
w ej?  — Czyż nie podkopuje ona fundam entów, na których 
odbudow uje się polska państwowość jednolita?

2. D z i e l n i c o w o - z a b o r c z e  szk ła ,  m u n d u r y  i k l i m a t y
m e n t a l n e .

D otychczasow e Rządy i Sejm y polskie propagow ały
1 p ropagu ją  un ifikację  i konsolidację państw ow ą w drodze 
u jednosta jn ien ia  w aluty , gospodarki finansow ej, p rzem y­
słow ej i handlow ej, kom unikacji, a rm ji, adm inistracji, są­
downictwa... 1 — (tak nam zdaje  się) — bardzo w iele już  
dotychczas w  te j m ierze zdziałano. A jednak  Bogiem 
a praw dą: — w yznajm y to całkiem  szczerze — że w po­
czuciu i świadomości społeczeństw  dzielnicow ych niewiele 
tem i w szystkiem i reform am i zdołano zmienić — bo kordony
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pozostały w duszach; — zespolenia, lub choćby zbliżenia 
istotnego nie widać...

Z punktu w idzenia psychologicznego i ku lturalnego 
Lwów od W arszaw y dzieli jeszcze po dziś dzień w iększa 
przestrzeń, niźli W arszawę od Paryża, by  nie powiedzieć: 
od Petersburga. D la Poznańczyka Berlin je s t co najm niej 
sąsiadem i — przykładem , a Lwów czy jak iś  tam  Tarnopol, 
Przem yśl. Stanisławów, to dla niego obczyzna — dziczyzna
— Mała Azja. W zajem nie też M ałopolska ciągle jeszcze 
mimo najlepszych  chęci, nie może i nie umie zbliżyć się do 
W arszaw y i Poznania, chociażby na metę... w iedeńską — 
zwłaszcza, iż te dzielnice-siostrzyce nie kw apią się do spou- 
falenia z biedniejszą krew niaczką...

W ten sposób każdy z nas patrzy  na państwo i spraw y 
państw ow e przez szkła dzielnicowe — każdy z nas tkw i n ie­
ja k o  w niew idzialnym , a jednak  jakże bardzo realnym  
j działalnym  mundurze dzielnicowym! Żaden zjazd, żaden 
obchód, żaden bankiet składkow y, żaden w spólny interes, 
ba naw et w spółżycie przez dłuższy czas z autochtonam i 
drugiej dzielnlicy, nie rozpina tego m unduru, nie rozbraja 
p iersi z tego puklerza, nie obala kordonu — bo nie zbliża 
dusz, nie sprow adza skojarzenia międzydzielnicowego na­
w et w ow ej m inim alnej sferze kom ityw y m iędzynarodow ej, 
w  obrębie k tó re j — pod m ianem : connubium et commercium
— starożytn i Rzym ianie ko ja rzy li się z peregrynam i...

Unaocznia się nam  to w każdem niemal zetknięciu  
śróddzielnicowem . w  każdej naw et próbie pozadzielnico- 
w ej aklim atyzacji. O ile chodzi o „connubium ', to możemy 
stw ierdzić, iż zw iązki m ałżeńskie m iędzydzielnicowe na­
leżą w  Polsce do rów nie rzadkich, jeśli nie rzadszych, w y­
ją tków , ja k  m ałżeństw a m iędzypaństw ow e — nie mówiąc 
ju ż  o tem. że w ydać córkę za F rancuza lub ożenić syna 
z A ngielką je s t d la w ielu u nas rzeczą daleko ponętniejszą 
a  naw et ..zaszczytniejszą". niźli w ydać ją  z Bydgoszczy do 
Przem yśla albo z W arszaw y do Lwowa lub naw et naodw rót. 
A co się tyczy  „commercium". to przecie no to ry jna  rzecz, 
iż nasz w spółczesny ziemianin, przem ysłow iec i kupiec 
pomimo w szelkich zakazów, ceł i paszportów  o w iele ch ę t­
niej i snadniej zaw iera tran zak c je  z Niemcami. F rancu ­
zami, H olenderczykam i i A nglikam i, niźli z ziomkami innej 
dzielnicy. I otóż to w łaśnie stanow i n iew ątpliw ie jed n ą  
z istotnych przyczyn upadku w ew nętrznej konsum cji, chro- 
niczności bezrobocia, em igracji pieniądza, niedorozw oju 
polskiego przem ysłu, wsteczności u s tro ju  gospodarczego, 
a temsamem ogólnej naszej wiotkości i nieodporności eko­
nom icznej i — w  końcu — w szystkich tych  ciągłych a cięż­
kich przesileń, k tó re raz po raz naszym organizm em  spo­
łecznym  w strząsają.
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By dać inny p rzyk ład : w W arszaw ie je st około 60 
adw okatów  z M ałopolski, osiadłych tam  od lat 3. 8 czy 12 
— spytajm yż się któregokolw iek z nich. czy się ju ż  całkiem  
„zaaklim atyzow ał", czy się ju ż  poczuł W arszaw iakiem ? 
Niezawodnie każdy z nich kusi się i sili rzetelnie na to — 
każdy przystosow uje się i nadrabia miną. gestem, słow nic­
twem  i zew nętrznem  w ystąpieniem  ja k  może — niejeden 
podpatruje też upodobania i mentalność swego nowego śro­
dowiska. czyni w tej m ierze nieraz nawet w iele, będąc 
plus pape que le pape, zap iera jąc  się swej „dzielnicow ej 
przeszłości", robiąc n iek iedy  „front jedno lity"  z p rzybraną 
ojczyzną dzielnicową przeciw  m acierzystej1) — ale cóż im 
z tego, skoro „zur Li ehe gehóren zwei". — Czy się Pan Ko­
lega ju ż  zw arszaw ił — skongresow ił - przedzielił — prze- 
menił — przecielił?... O ile będzie szczery, to z m iejsca za­
przeczy. Tych 60 adw okatów  małopolskich w W arszawie, 
to w rzeczy samej tylko — „kolonja" małopolska i to naw et 
nie najm ilej w idziana i cierpiana, k tó re j daleko — bardzo 
jeszcze daleko do te j uprzedzającej faw oryzacji. jak ie j 
zażyw a w W arszawie jakaś kolonja francuska, angielska 
czy choćby czeska lub węgierska...

Czy otóż m yślał i pisał już  ktoś o tem w szystkiem ? — 
Bo i jakże  zjednoczyć państwo, ja k  opanować i ukrócić 
partyku laryzm  dzielnicow y na w szystkich polach, ja k  za­
żegnać dzielnicową ciasnotę, w k tó re jko lw iek  dziedzinie 
p racy  gospodarczej i społecznej lub w k tórym kolw iek  za­
wodzie, chociażby ty lko w obrębie dzelnicowo przepełnio­
nej i zm izerow anej adw okatu ry  m ałopolskiej dopóki 
dusze nasze opasane są kordonam i dzielnicowemi do­
póki każdą parę obyw ateli naw iązujących z sobą styczność

Eonacldzielnicową rozdw aja, odstręcza od siebie i odosabnia 
arjera psychiczna, tem  trudn ie j usuw alna. że nieuchw ytna, 

niew idzialna — rzekłbyś: jak iś  oku ltystyczny  fluid, k tó ry  
oziębia i usztyw nia każdego z dwóch nastro jem  trzeźwości, 
obojętności i przezorności, a częstokroć potęguje się do 
nieufności, niechęci, aw ersji... Zdajm yż sobie wreszcie 
spraw ę z tego. że rozłam dzielnicowy nie daje się zakleić 
i zagładzić samymi „jednolitym i paragrafam i", chociażby 
one m iały  to tak  bezpośrednio na celu. ja k  np. ustaw a 
o p raw ie p ryw atnem  m iędzydzielnicowem  z 2 sierpnia 1926 
poz. 580 Dz. u. — albowiem  ów rozłam  i partyku laryzm  
pow oduje się nie ty le  odrębnością czy osobliwością dziel­
nicow ych praw , ile raczej dziel nicowością — śmiem po-

2) Zob. do tego ja k o  arcy ch arak te ry sty czn y  p rzyk ład : a r ty k u ł
„prokordonow y" adw oka ta  M aurycego B a r d a c h a  (rodem z M ało­
polski!) w w arszaw sk ie j ..P alestrze" N r. 6—7 z r. 1929 p. t. „W olność 
p rzesied lan ia  się a p au p e ry zac ja  adw okatu ry", i rep likę D ra Z. G e  l b  a 
pod tym że napisem  w ..Glosie P raw a" Nr. 7—9 z r. 1929.
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wiedzieć — klimatów mentalnych, usposobieniowyeh. 1 e
klim aty  stw arzają, w ydzielają  z siebie owe pow yżej opi­
sane b a rje ry  psychiczne. Te k lim aty  doprow adzić do d y ­
fuzji. do uspolenia. to spraw a bez porów nania głów niejsza, 
bo pierw otniejsza, bardziej podstawowa i — nie ta jm y, 
że — trudn iejsza  od unifikacji kodeksów.

3. M ac jo n a l i z m  p o l s k i  w  ro li  z a b o r c y ,  r o z d z i e l c y
i p o d p a l a c z a .

Pytam  znowu: czy m yślał i pisał ju ż  ktoś o tem? 
Czy w Polsce dąży ju ż  ktoś do tego. czy ktoś p racu je  nad 
tem. aby  napełnić Państwo atm osferą przestronnej, w ew ­
nętrznej jedności aby w yw ietrzyć stęchliznę dzielni- 
cowo-zaborczą. aby w ytępić do cna. do ostatniego szczątka 
atawizm> zaborcze w duszach? — Nie słyszałem, nie czyta­
łem nic takiego. Wiem natom iast, bo słyszę, czytam, widzę 
na każdym  kroku, w polityce, w życiu gospodarczem, w 
urzędzie, w w ym iarze Sprawiedliwości, w adw okaturze, 
naw et w nauce i w relig ji. dniem i nocą. na jaw ie  i we 
śnie — że istn ieje  w ielka, cały  obszar Państwa ogarn ia jąca 
zorganizow ana, potężna i zam aszysta propaganda za... 
ograniczeniem kordonów i partykularyzm ów  dzielnico­
wych. D osłownie: za ograniczeniem !... Polityk realny  dąży 
ty lko do tego, co uznaje za prak tycznie  osiągalne... Więc 
tedy nacjonaliści polscy, dem okraci narodowi i re lig janci 
narodow i, będąc politykam i realnym i chcą w praw dzie 
Polski zjednoczonej, m ocarstw ow ej, niepodzielnej, ab;... 
ty lko  dla narodu polskiego, ty lko w obrębie tego narodu, 
z wyłączeniem  m niejszości narodow ych, wynoszących 
ac tem państw ie podobno niespełna 40"/" ogółu obyw ateli.

Dla mniejszości narodowych pragną przeto utrzym ać 
Polskę dzielnicową, pok ra janą  siekaczam i zaborców. Bo 
nie można żadną m iarą dopuścić do tego, aby Żyd, U kra­
iniec, Niemiec. Białorusin i jak  się te czeredy jeszcze tam 
zw ą — szw endali się. kiedy- i kędy  chcą. po całej Polsce 
i zanieczyszczali polską ziemię i polską rasę. w pychali się 
wszędzie, w trącali sic do wszystkiego, m ieli we w szystkiem  
rów nom ierny z Polakam i udział... Niechże siedzą kołkiem  
na m iejscu, na swoich śmieciach, póki ich jeszcze tu ta j 
znosimy — najpew niej byłoby przyw iązać ich ustawowo 
do miejsca, — glebae adscribere, — albo wznowić dla nich 
rosy jsk ie  re jo n y  osiedleńcze lub w ojenne obozy koncen­
tracy jn e  — w każdym razie nie wypuszczać z dzielnicy do 
dzielnicy — zachować jak  najd łużej podział dzielnicowy 
gwoli trzym ania mniejszości narodow ych ną uwięzi... 
Chcieć zupełnego zatarcia dzielnicowości. to dla realnego



polityka nacjonalistycznego program bardzo nadm ierny  - — 
zgoła bolszewicki... N acjonalista polski je s t — menszewi- 
kiem, którem u w ystarcza jednolitość państw ow a „w m ia­
rę..." w m iarę przynależności narodow ej. Bo dla m niejszo­
ści — vulgo dla „wrogów w ew nętrznych" muszą pozostać 
kordony, dzielnice, zabory, rozbiory...

A zatem: jedność, niepodzielność ty lko dla ..swoich", 
a dzielnicowość, częściowość dla m etojków  i helotów — 
jedność z w ielościami — czyli: jedność dw ojaka, dw u­
znaczna. dw ujęzyczna, dwulicowa... I tu ta j oto odsłania się 
nam w całej swej kosm atej goliźnie m entalna sprzecz­
ność — zasadnicze kłam stw o nacjonalistycznego p a tr jo ­
tyzm u i konstytucjonalizm u —- otchłań ziejąca żrącym i opa­
rami i niszczycielskim i ogniami... Bo z tego kłam stw a w y­
pełzają  najzaw ziętsze fałsze, najzgubniejsze fikcje, n a j­
bardziej abstruzy jne  paradoksy i sofizm aty ustawodawcze, 
adm inistracyjne, polityczne, ba naw et w w ym iarze sp ra­
wiedliwości w ylęgają  się m ajak i ucisku, koszm ary niewoli, 
w p ija jące  się n ie ty lko w każdą obszarpaną i obnażoną 
pierś, lecz też w każdą napotkaną — i choćby w stęgam i 
obwieszoną i orderam i błyszczącą...

Ideologja nacjonalistyczna spełnia rolę podpalacza, 
k tróy  nie cofa się od podłożenia ognia pod domostwo znie­
nawidzonego sąsiada, aczkolwiek — dolo eventuali — prze­
w iduje, że pożar przerzuci się na inne domostwa, a może 
naw et pochłonąć całą osadę... Przez szereg ła t — przew ażnie 
przed erą m ajow ą — stw arzano za pomocą m nóstw a p a ra ­
grafów, sankcy j karnych  i zarządzeń adm inistracyjnych , 
zapomocą jaw nego i ta jnego  bojkotu gospodarczego, spo­
łecznego i tow arzyskiego — „wał ochronny" dla Polski 
„narodow ej", dla narodu polskiego w obrębie Państw a — 
podobnie, ja k  go w zniesiono zapomocą konkordatu  d la 
w yznania katolickiego.

Czyż nie zm iarkow ano się p rzy  tem, że Państw o je s t 
systemem i kręgiem  znacznie szerszym, aniżeli „naród" lub 
„w yznanie"? — Czyż nie zauważono, że tw orząc te w ały  
ochronne i hodując dzielnice mniejszościowe, temsamem 
n ie ty lko  paraliżu je  się postęp unifikacji państw ow ej, lecz 
w prost stw arza się szereg państw w państwie — a zatem 
to samo właśnie, co im putuje się — niekiedy oszczerczo! — 
tej lub owej mniejszości narodow ej? — Czyż nie je s t to' 
niegodziwośeią, gdy ktoś drugiego oskarża o coś, co sam 
popełnia? — I nie jestże to nikczem ną perfid ją , gdy się 
z trybunny  parlam en tarnej, w dziennikach, broszurkach 
i książkach ciska grom y przeciw  rządow i z pow odu tego 
lub owego aktu  niepraw orządnego, z pow odu konfiskat, 
prasow ych, z powodu nieposzanow ania te j lub owej zasady 
konsty tucy jne j — a jednocześnie w stosunku do miljońo-
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w ycli rzesz ..m niejszościowych” tra tu je  się na każdym  
kroku konsty tucję i praw orządność, obdzierając te  m n ie j­
szości. gdzie sic ty lko  da. z naje lem entarn iejszych  upraw ­
nień obyw atelskich i ogólno-łudzkich?

Kłam stwo i p e rfid ja  bez końca, bez granic, bez zmiło­
w ania dla samego Państw a —- robota wybitnie przeciw pań- 
stwowa, bez porów nania fałszy wsza i groźniejsza od ja ­
kichkolw iek know ań kom unistycznych, bo udrapow ana 
szarfami i flagami patrjo tyzm u i narzucająca się te rro ry ­
stycznie każdem u pod w ezw aniem  najśw iętszych haseł 
patrjo tycznych!... Należy to stw ierdzić pu r et simple —- 
bez względu na to. że i w stronnictw ach szowinistycznych 
tra fia ją  sic oczywiście jednostki charak terem  i umysłem 
w ybitne, lgnące do p raw dy  i spraw iedliwości, pełne po­
święcenia i samozaparcia — te jednak są tam  w istocie „rari 
nant.es in gurgite vasto" — spełniają też w p a rtji niejako 
funkcję  oazy w pustyni — oazy pu lsu jącej w głębi serca 
tęsknotą za rajem  utraconym ...

Możnaby. a naw et może i trzebaby osobne stud jum  po­
święcić zagadnieniu koligaeenia się jednostek  z na tu ry  
praw ych i w ybitnych z ideologjami kłamstwa, zawiści 
i p ryw aty . T utaj m usim y poprzestać na te j wzmiance i na 
stw ierdzeniu, że naw et wśród zbójów  trafia  się szlachetne 
serce, wyższy czasem umysł, Karol Mohr... Atoli to nie 
uchyla faktu, że tak. ja k  każda bez w y ją tk u  banda zbó­
jecka przyciąga przew ażnie rodow itych opryszków , tak 
ideolog ja  zawiści i obłudy w życiu publicznem stanowi 
a tra k c ję  głównie i w najwdększej mierze dla osobników 
do wszystkiego zdolnych, urodzonych bez czoła.

Wieleż to tró j lojalistów  i bezczelnych karjerow iczów  
przed wojną, wieleż konfidentów, szpiegów i wieszatieli 
z pod znaków  i m undurów  zaborczych napełzło pod sztan­
d ary  nacjonalistyczne po w ojnie — w ieluż z nich nassało 
się u piersi kochanej ojczyzny mienia, stanowisk, orderów' 
i koneesyj. w ieluż nakrad ło  się do syta ojczystego grosza 
publicznego! Zobacz o tem. choćby ty lko broszurę W. Stpi- 
ezyńskiego p. t. Zbrodniarze (w „Bibljotece odrodzenia mo­
ralnego t. li. 1926) — znajdziesz w niej autentyczne do­
kum enty o 4 generałach nacjonalistycznych i 2 cyw ilnych 
szujach, odgryw ających po dziś dzień jeszcze rolę m iaro­
d a jn ą  i ton nadającą wr „obozie narodowym ...”

Nie jestże to czemś nieopisanie dla Polski W yzwolonej 
poniżającem . że nawet już w adwokaturze — w tym  za­
wodzie rzecznictwu praw orządności poświęconym, k tó ry  
w całym świecie ku ltu ra lnym  i od zarania dziejów  praw a 
je s t aw angardą swobód obyw atelskich i rów noupraw nienia 
obyw atelskiego — w ylągł się jadow ity  grzyb nac jona­
listyczny — i to nie gdzieindziej, ja k  tu  w łaśne, w samem



sercu Małopolski — grzyb ciągnący swe soki żyw otne i całą; 
sw oją rac ję  bytn  z propagandy utrzymania kordonów dziel­
nicowych wobec mniejszości narodow ych, pod uroczem, 
synekurodajnem  i teroryzującem  lntsłem: Polska ty lko  dla 
Polaków — i to takich ty lko ja k  my!... Lecz o nich potem 
—• poniżej.
Dalsza, aktualna część tego artykułu  m zeszycie następnym i

Z orzecznictwa cywilnego.
6?) Spory o alimentację i o odrębne zamieszkanie żony 

przeciw mężowi należą wyłącznie przed Sąd okręgowy.
Orzeczenie izby III S. N. z 20 kwietnia 1929. R. 243/29.
Sąd N ajwyższy — (Prez. Dworski. S. S. N. Dbałowski 

i Miiller) — nie uwzględnił rekursu pow ódki od uchw ały 
Sądu Okręgowego w Nowym Sączu z 20/10 1928 Bc III 
344/28, k tó rą  uchylono wyrok Sądu powiatowego w Czar­
nym Dunajcu z ,26/ VI 1928 C 150/28 jako  nieważny, skargę 
zaś pow ódki o alim entację odrzucono.

Z uzasadnienia: § 50 1. 3 nor. ju r. uznaje Sąd okręgow y 
za w yłącznie w łaściw y ..dla w szystkich innych nie w y­
łącznie m ajątkow ych sporów, w ynikających  z wzajem nego 
stosunku m ałżonków '1. Takim  sporem jest w łaśnie spór 
obecny, w k tórym  muszą być rozstrzygnięte pytania, k tóre 
z m ałżonków ponosi w inę faktycznego rozdziału, czy roz­
dział je s t uspraw iedliw iony, czy zatem pozwany wogóle 
je st obowiązany do płacenia alim entów  powódce. Powódka 
stima żąda w skardze oprócz przyznania alim entów, udzie­
lenia je j  zezwolenia na oddzielne zam ieszkanie. Nie je st 
to więc wcale spór w yłącznie o wysokość alim entów, ja k  
tw ierdzi rekuren tka. Podstawą jego je st stosunek m ałżeń­
ski, przedm iotem rozpatrzenia musi być n ie tylko wysokość 
alim entów, ale w zajem ne praw a i obowiązki małżonków, 
spór nie je s t więc w yłącznie m ajątkow y.

—o---
68) Do ustawy wodnej. — Dopuszczalność postępowania 

niespornego dla ustalenia wysokości odszkodowania z art. 
249 ustawy wodnej, gdy strona niezadowolona z orzeczenia 
administracyjnego, nie kwestjonuje samego obowiązku, 
a tylko wysokość należnego odszkodowania.

Orzeczenie Izby III Sądu Najwyższego z 19 gru­
dnia 1928. R. 772/28.

Sąd Najwyższy w sprawie Jędrzeja Kulpy przez adw. 
Dra Feuersteina w Chodorowie przeciw Funduszowi kon­
serwacyjnemu Regulacji Dniestru między Rozwadowem 
a Żurawnem w Żydaczowie przez Cener. Prokuratorię
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Rzeczyposp. Polskiej we Lwowie o ustalenie obowiązku 
i wysokości odszkodow ania po m yśli art. 249 ust. w odnej 
z powodu rekursu  rew izyjnego Jęd rze ja  K ulpy od uchw ały 
Sądu O kręgowego w Brzeżanach ja k o  rekursow ego z dnia 
9 czerw ca 1928 r. lcz. R. III 298/28/2, k tó rą  na jego rekurs 
zatwierdzono uchw ałę Sądu powiatowego w Chodorowie 
z dnia 24 m arca 1928 Lcz. Nc. I. 4/28/2 odmawiającą wnio­
skowi o ustalenie odszkodowania — p o s t a n o w i ł :

Uwzględnić rekurs rew izyjny, uchylić obie niższosą- 
dowe uchwały i zwrócić spraw ę Sądowi I instancji do me­
rytorycznego rozpatrzenia w niosku rek u ren ta  z dnia 20 
m arca 1928 Lcz. Nc. I. 4/28/1.

Uzasadnienie: Sąd Najwyższy podziela w zupełności 
pogląd prawny Sądu rekursowego. iż rekurentowi służy 
prawo z art. 249 ustawy wodnej udania się do Sądu cywil­
nego o rozstrzygnienie kwestji odszkodowania, pogląd ten 
bowiem należycie umotywowany, opiera się na trafnej wy­
kładni przepisów art. 247. 249 cyt. ustawy z 19/9 1922. poz. 
936 Dz. U. — Nie można natomiast zgodzić się z zapatry­
waniem sądu rekursowego. by orzeczenie sądu cywilnego 
w przedmiocie ustalenia obowiązku i wysokości odszkodo­
wania z art. 249 ust. wodnej mogło nastąpić tylko w zwy­
kłej drodze prawa, a więc by strona zainteresowana, która 
nie zadowala się wydanem w powyższej kwestji orzecze­
niem władzy administracyjnej, musiała wystąpić z for­
malną skargą w sądzie właściwym.

Pomijając bowiem, że nowsze ustawodawstwo objawia 
coraz bardziej dążność do załatwiania spraw w drodze 
niespornej jako mniej kosztownej i dozwalającej na więk­
szą ingerencję sądu w oczywistym interesie stron, osnowa 
przepisu art. 249 ust. wodnej, który używa zwrotu, że 
strona ..może udać się do sądu o rozstrzygnienie" przema­
wia za tem, że ustawodawca nie miał tu na myśli prowa­
dzenia sporu, byłby to bowiem zaznaczył bądź wyraźnie 
bądź przynajmniej przez użycie słów, któreby wskazywały 
na tego rodzaju postępowanie. Podnieść należy, że i sama 
konstrukcja ewentualnej skargi i postawienie dokładnie 
określonego żądania w myśl §§ 226 p. c. nastęczałoby nie­
zwykle trudności, a zwłaszcza w wypadkach, jak obecny, 
gdy strona wedle wywodów rekursu rewizyjnego nie kwe- 
st jon uje w zasadzie obowiązku odszkodowania, a prosi 
tylko o ustalenie wysokości tegoż przez sąd. Brak więc 
spornych kwestyj prawnych, a także i okoliczności fak­
tycznych. wymagających badania w formalnem postępo­
waniu dowodowo-procesowem.

Za przyjęciem zwykłej drogi prawa nie przemawia 
również argument sądu rekursowego, że sąd ma badać 
słuszność orzeczenia władzy administracyjnej, co nie może



odbyć się w drodze niespornej, albowiem  z treści przepisu 
art. 249 ustęp 3 ustaw y wodnej, wedle którego strona może 
udać się do sądu o rozstrzygnienie obowiązku odszkodo­
w ania natychm iast po w ydaniu  orzeczenia adm in istracy j­
nego lub w ciągu m iesiąca po prawom ocności tego orzecze­
nie — w ynika, że sąd na żądanie strony  w ydaje  samoistnie 
dotyczące rozstrzygnienia bez potrzeby oglądania się na 
stan i w ynik i postępow ania adm inistracyjnego w  kw est ji 
odszkodowania.

Poda! adw. Dr. J. Feuerstein
w Chodorowie.

—O---

69) Ustawa wodna z 19 IX 1922 — tekst według Rozp. Min. 
Robót publ. z 13 IV 1928 Nr. 62/574 Dz. u. — Skarga o od­
szkodowanie z powodu wstrzymania odpływu wody należy 
przed forum sadowe.

(Orz. Izby III. S. N. z 27/3 1929. R. 154/29).
Sąd I inst. odrzucił skargę o odszkodowanie z powodu 

w strzym ania odpływ u wody, uw zględniając zarzut niedo­
puszczalności drogi sądowej.

Zu uzasadnienia: Strona powodowa opiera swe roszcze­
nie na tem. że pozwana w stawie, którego używ a dla swych 
celów przem ysłow ych, w strzym ała odpływ w ody do potoku 
„H urkało“ należącego do strony  pow odowej, skutkiem  
czego powodowa strona poniosła szkodę w kwocie 24.000 zl. 
zpn„ gdyż z powodu b raku  w ody m usiała zastanowić 
ruch w młynach obsługiwanych wodą rzeczonego potoku. 
O bniżenie w ody w potoku ..H urkało“ wedle zgodnego po­
dania stron, nie było przedmiotem rozpraw y  u w ładzy ad­
m in istracy jnej.

S trona powodowa uzasadnia dopuszczalność drogi są­
dow ej tem, że w danym  razie chodziło o praw o p ryw atno­
praw nej natury , że w myśl ustaw y au strjack ie j i wzoro­
w anej na n ie j obecnej ustaw y w odnej spory  tak ie  nale­
żały, względnie należą przed Sąd, a że tak  się rzecz ma, to 
uzasadniają  w edle tw ierdzenia  strony  powodowej prze­
p isy  art. 36. 37. u. 1, 51 i 249 u. 3) obow iązującej ustaw y 
w odnej.

Sąd podziela zapatryw anie zastępcy strony  powodowej 
o tyle, że istotnie w danym  sporze chodzi o roszczenie opie­
ra jące  się na prywatno-prawnej osnowie i że ustawa 
au s trjack a  tak i spór dozw alała wnieść przed Sąd, je d ­
nakże nie podziela zapatryw ania  zastępcy strony  powo­
dowej. by i obecnie załatwienie takich sporów w obecnem 
stad jum sprawy należało do Sądów.

Podczas gdy bowiem ustawa austr. z 30/5 1869 Nr. 93 
Dzp. i ustawa krajowa dla Królestwa Galicji i Lodomerji



Nr. 12 G Ł O S  P R A W A

z 14/3 1875 Nr. 38. D. u. kr. stanow ią — a to ostatnio po- 
m ieniona w § 75. że w szelkie spraw y dotyczące używ ania 
wód należą do zakresu działania władz politycznych i gdy 
jak  w przepisach § 83. 87. 88. 93 w yraźnie czyniąc od za­
sady ogólnej w yrażonej w § 75 w yjątk i, p rzekazu ją  sp ra ­
w y poszczególne tam określone w yraźnie sądom, to tego 
nie czyni obecnie obow iązująca ustaw a w odna z 19/9 1922 
Nr. 102 poz. 936 Dz. u. R. P. Przeciwnie, nie zaw ierając takich 
w yjątków  postanaw ia odm iennie od ustaw y k rajow ej 
w odnej z r. 1875. że o ile chodzi o użytkow anie wód w spo­
sób tw ierdzony przez stronę powodową, to na to u ży tk o ­
w anie potrzeba zezwolenia w ładzy w odnej i że w ładza 
adm in istracy jna w każdym  w ypadku w pierw szym  rzę­
dzie je st pow ołaną do orzeczenia o odszkodow aniu za 
odebraną lub naruszoną możliwość użytkow ania wody, 
a to tak  w w ypadku, kiedy użytkow ca starał się o pozwo­
lenie użytkow ania, jak i w  w ypadku, k iedy  tego uczynić 
zaniechał.

W ynika to z przepisów  art. 44. 45 u. 4, 47 u. 2, 51, 56. 
61. 67,'72, 184, 187. 195. 196 u. 2, 198, 20I u. 3. 203, a naw et 
i z cytow anego przez zastępcę powodów art. 249 u. 3 obec­
nie obow iązującej ustaw y w odnej.

W razie bowiem starania się o pozwolenie użytkow a­
nia wody. stanow i obecnie obow iązująca ustaw a odm ien­
nie od obow iązującej poprzednio ustaw y w odnej w art. 195 
u. 4. że tym  interesow anym , k tórych nie w ezw ano do roz­
praw y, p rzysługu je  praw o do w niesienia zarzutów  z praw a 
pryw atnego i rozpraw a nad tymi zarzutam i w myśl art. 198 
należy do w ładzy adm in istracy jnej, k tó ra  co do tych za­
rzutów  w ydaje  sama orzeczenie po myśli art. 201 u. 2 i 3, 
zastosowane do przepisu art. 196 u. 2. wedle którego nie- 
jaw ia jąey  się do rozpraw y tracą  praw o do podniesienia 
zarzutów  przeciw  udzieleniu pozw olenia użytkow ania 
w ody i mogą żądać ty lko w zniesienia i otrzym ania urzą­
dzeń zapobiegających szkodzie lub odszkodowania, gdyby 
tak ie  zarządzenia nie dały się z przedsiębiorstw a lub go­
spodarczo uspraw iedliw ić. Z przepisu ostatnio powołanego 
w ynika, że interesow any, k tó ry  nie jaw ił się do rozpraw y, 
o ile nie został odesłany przez w ładzę adm in istracy jną do 
drogi sądow ej, żądać może przedew szystkiem  i znowu 
u w ładzy adm in istracy jnej — (która przecież je st powo­
łaną do oznaczenia, k tó re  zarządzenia są potrzebne do za-

fiobieżenia szkodzie) — spraw ienia rzeczonych urządzeń, 
ub w m iejsce tychże i ew entualnie odszkodowania. Z 

w szystkich w tym  ustępie cytow anych przepisów  w ynika, 
że w razie w niesienia prośby o pozwolenie użytkow ania 
w ody dopóty m ający  praw a p ryw atne co do w ody pozwo­
leniem ob ję te j nie może w ystąpić na drogę sądową, do­



póki nie zostanie jego roszczenie przez w ładzę adm inistra­
cy jn ą  rozpoznane i dopóki w ładza ta nie odeszłe tego in ­
teresow anego do drogi sądowej.

Tak samo ma się rzecz i w w ypadku, k iedy  w ykonu­
ją cy  użytkow anie w ody nie wnosił podania o udzielenie 
zezwolenia na użytkow anie. W tym  bowiem ostatnim  ra ­
zie użytkowca nie ma praw a w ykonyw ania użytkow ania 
w ody i to znam ionuje przekroczenie ustaw y w odnej. 
A n ik t inny, jak  tylko w ładza adm in istracy jna nie je s t 
pow ołany do w ydania zakazu użytkow ania w ody po po- 
przedniem  zbadaniu, czy istotnie zachodziła potrzeba w no­
szenia podania o pozwolenie i czy nastąpiło  obniżenie 
zw ierciadła wody względnie zm iana odpływ u. Z tem  w łącz­
ności pozostaje i kw estja  odszkodowania, co do k tó re j ja k  
to stanowi przepis art. 2. 49 u. 3) ma być w ydane orzecze­
nie. Przed w ydaniem  takiego orzeczenia nie może poszko­
dow any dochodzić odszkodowania w drodze skargi sądo­
w ej, inaczej bowiem orzeczenia w ładz różnych, m ogłyby 
w różny sposób o praw ach stron orzec, a to chyba nie jest 
celem ustaw y. Zauw aża się, że przepisy  art. 36 i 37 u. sta­
nowią o ogólnych zasadach odszkodowania, nie ty k a jąc  
wcale kom petencji, a z przepisów  art. 51, a w szczególności 
z tegoż brzm ienia w u. 2) „w ładza w odna może sobie za­
strzec spraw dzenie i ponowne ustalenie odszkodowania" 
można przyjść do jedyn ie  uzasadnionego w niosku, że w da­
nym  razie ty lko  w ładza adm in istracy jna  je st pow ołana do 
orzeczenia o odszkodowaniu, przepis zaś ust. 249 u. 3 uza­
sadnia ty lko trafność zarzutu niedopuszczalności drogi 
sądow ej, ileże pow ołuje w ładzę adm in istracy jną w p ierw ­
szym rzędzie do orzeczenia o odszkodowaniu.

G dy otóż pozw ana dotąd nie uzyskała zezwolenia na 
odjęcie wody odp ływ ającej ze staw u do potoku „H urkało" 
należało w myśl w yżej wyłuszczonych zasad orzec o nie­
dopuszczalności skarg i i skargę odrzucić (§ 261 p. c.).

Sąd Apelacyjny we Lwowie w uw zględnieniu r e k u r s w  
zmienił pierw szosadow ą uchwałę w ten sposób, że zarzu­
towi niedopuszczalności drogi sądow ej nie da je  się m ie j­
sca, a tytułem kosztów rekursu przyznał kw otę 30 zł. — 
(wprost nie do uw ierzenia! p tum  sporu w ynosiło 24.000 zł. 
a same stem ple i po rto rja  w ynosiły  17 zł. 50 gr. — dopi­
sek spraw ozdawcy).

Z uzasadnienia: Powodowie dom agają się od pozwanej 
cukrow ni odszkodow ania w kwocie 24.000 zł. z powodu 
w strzym ania przez tę cukrow nię wody z potoku „H urkało" 
i zmuszenia w ten sposób powodów do zastanow ienia w la­
tach 1925, 1926 i 1927 na przeciąg 6 m ieęicy rocznie ruchw 
w młynie.

Do zakresu w ładz wodnych należy w yłącznie zezwo­



lenie na utworzenie prawa wodnego i rozstrzygnienie co 
do używania tego prawa, natomiast odszkodowanie jako 
roszczenie prywatno-prawne może być dochodzone także 
na drodze sądowej. Wedle art. 249 ust. 3 ustawy wodnej 
władza administracyjna rozstrzygając kwestję naruszenia 
prawa wodnego, może rozstrzygać także o obowiązku od­
szkodowania. jeżeli to na podstawie wyniku postępowania 
administracyjno-karnego jest możliwe, z czego okazuje 
się jasno i niewątpliwie, że poszkodowany może odrazu 
dochodzić odszkodowania na drodze sądowej. W myśl art. 
203 ust. wodnej, jeżeli poszkodowani nie zadowolą się 
wynagrodzeniem przyznanem przez władze administra­
cyjne, mogą udać się do właściwego Sądu o orzeczenie co 
do wysokości wynagrodzenia. Wedle art. 195 ustawy inte­
resowanym, których nie wezwano do rozprawy komisji, 
przysługuje droga prawa do wniesienia zarzutów wynika­
jących z prawa prywatnego.

Wedle art. 251 powołanej ustawy przedawnienie czyn­
ności karygodnej nie rozciąga się na obowiązek odszkodo­
wania, które zatem może być dochodzone na drodze sądo­
wej. Z powyższego wynika ponad wszelką wątpliwość, że 
powodowie na flrodzę procesowej odszkodowania domagać 
się mogą. Z tych przyczyn zaczepioną uchwałę słusznie 
jak wyżej zmienić należało. Orzeczenie co do kosztów 
rekursu polega na § 52 proc. cyw.

Sąd N ajw yższy rekursu  rew izyjnego pozw anej nie 
uwzględnił.

Z uzasadnienia: Nie można podzielać poglądu zaskarżo­
nej uchwały, by właściwość Sądu w tym  sporze w ynikała  
z podobieństwa przepisu § 203 ust. wod. Przepis ten posta­
nawia. że przy  w yw łaszczeniu na cele m eljo rac ji (art. 124. 
cyt. ust.) musi orzeczenie adm inistracyjne orzekać o kwo­
cie za przedm iot wywłaszczenia, a niezadowól nionych 
kw otą odsyła do drogi praw a. W łaśnie w tym  w ypadku 
musi przeto skargę z art. 203/3 cyt. ust. poprzedzać p rze­
wód adm inistracyjny. Także przepis art. 195 cyt. ust. nie­
ma tu  zastosowania, gdyż postanaw ia tylko, że niew łaści­
wości proceduralne w przewodzie adm in istracy jnym  nie 
pozbaw iają interesow anych praw a dochodzenia swych 
roszczeń pryw atno-praw nych w drodze sporu. W sporze 
zaś n iniejszym  nie było przewodu adm inistracyjnego, za­
tem nie było niewłaściwości proceduralnych.

N iem niej jednak  jest zaskarżona uchwała zgodna 
z ustawą. Powodowie dochodzą zw rotu szkody, pow stałej 
z w iny pozwanej (§ 1295 u. c.). Do rozstrzygania pow ołany 
je s t przeto Sąd zw yczajny, o ile w ustaw ie spraw y nie 
zlecono w ładzy  politycznej (§ 1338. zdanie ost. u. e.). 
U stawa w odna postanaw ia (art. 249/3). że w razie adm ini­
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stracy jnego  zasądzenia za przekroczenie ustaw wodnych, 
może w ładza adm inistracyjna, na w niosek poszkodowa­
nego orzec o odszkodowaniu. W ynika stąd, że właściwość 
adm in istracy jna co do orzekania o odszkodowaniu jako  
zawisła od w niosku strony  wobec władz adm in istracy j­
nych. nie jest bezwzględnie wiążącą, nie uchyla zatem 
zw ykłej drogi sporu z ominięciem przewodu adm inistra­
cyjnego, przyczem  zauw aża się, że adm in istracy jne orze­
czenie odszkodowawcze musi być ponadto poprzedzone 
orzeczeniem karnem  te j w ładzy adm in istracy jnej (art. 251 
l. 5. ust. w odnej) co w niniejszym  w ypadku m iejsca 
nie miało.

Podał Adw. Dr. Kehos Schulbauin.

70) Nietabularny posiadacz majętności gruntowej może 
żądać uznania swych praw' i wyłączenia posiadanej ma­
jętności z pod egzekucji prowadzonej dla zaspokojenia 
wierzytelności pieniężnej przeciw dłużnikowi, który jest 
wpisany za właściciela tej majętności w księdze gruntowej.

Orzeczenie Izby IIIS.  N. z l() kw ietnia I929. Rw. 666/29.
Sąd powiatowy w Kulikowie oddalił pow ódkę z żąda­

niem uznania je j za właścicielkę prg. 444 należącej do lwh. 
943 ks. gr. gm. P. i o uznanie egzekucji prow adzonej przez 
pozwanego przeciw  Iwanowi S. co do te j parceli za nie­
dopuszczalną (wyr. z 9/10 1928 C 128/28).

Sąd Okręgowy cyw ilny we Lwowie na apelację  po­
w ódki orzekł w myśl żądania pozwu (wyr. z 14/12 1928 
Be XI 514/28).

Sąd N ajwyższy — (Prez. S. N. Sieradzki, S. S. N. Dba- 
łowski i Dębicki) — nie uwzględnił rewizji pozwanego.

Z uzasadnienia: § 450 zd. drugie u. c. odw ołuje się w 
spraw ie nabycia egzekucyjnego praw a zastawu do prze­
pisów ustaw y ówczesnej postępow ania sądowego, w któ­
re j m iejsce w stąpiła o rdynacja  egzekucyjna. Z licznych 
przepisów tejże ord. egzek. w ynika, że egzekucję celem 
ściągnięcia w ierzytelności pieniężnych można prow adzić 
ty lko  na m ajątku  dłużnika (zob. up. § 87, 97, 133 I. 1. 170 
I. 5. 253, 263.' 294. 308. 516, 325, 331). Osoba trzecia, nie bę­
dąca dłużnikiem  może się sprzeciw ić przeprow adzeniu 
egzekucji, jeżeli egzekucja narusza je j  roszczenia, które 
i na innych ty tu łach  niż na praw ie własności oparte być 
mogą (§ 57 ord. egz.). W ierzyciel, k tó ryby  usiłował prow a­
dzić egzekucję na cudzym  m ajątku , nie zaś na m ajątku  
swego dłużnika, nie może powoływać się na dobrą wiarę 
i zaufanie do ksiąg gruntowych, albowiem ordynacja egze­
kucyjna nie wprowadziła dla strzeżenia praw wierzyciela  
zasady zaufania do ksiąg gruntowych, k tó ra  obow iązuje
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przy transakcjach, dotyczących praw  ulegających w pi­
sowi do ksiąg gruntow ych, lecz przeciw nie zasadę tę prze­
pisem § 170 I. 5 ord. egz. niedw uznacznie w yłączyła. (Por. 
orzeczenie plenarne Sądu Najw yższego w W iedniu z 13 
stycznia 1909 Ks. jud . Nr. 188 Zb. urz. 1149 tudzież orze­
czenia Sądu N ajw . w7 W arszawie z 5 grudnia 1922 Rw. 
730/22 i z 27 listopada 1928 Rw. 2245/28, ogłoszone w O. S. P. 
IV 58 i VIII 140). Powódka zaś w ykazała pozahipoteczne 
nabycie p raw a własności spornej parceli w myśl § 372 u. c.

Podał Dr. ./. Goldblatt (Kulików).

71) Rozciągłość zastawniczego pierwszeństwa zaległości 
premij Zakładu pensyjnego dla funkejonarjuszy w e Lwo­
wie w postępowaniu konkursowem i egzekucyjnem  na tle 
zestawienia pierwszeństw różnorodzajowyeh zaległości po­
datkowych.

O rzeczenie Izby III Sądu N ajw . z 20 czerw ca 1929 
R. 483/29.

Sąd N ajw yższy pod przew odnictw em  S. S. N. M ullera 
a  w obecności S. S. N. D ra  D bałow skiego i S. S. N. Dębic­
kiego jako  sędziów w  spraw ie egzekucyjnej M endla D aara  
kupca w Tarnow ie, w ierzyciela  zastąpionego przez adw. 
D ra  Anzelm a Baizera w  T arnow ie przeciw ko Fabryce 
szkła. Spółce z ogr. odp. w Krośnie, zobow iązanej o 10.000 
doi. zpn. na reku rs rew izy jn y  Zakładu pensyjnego dla 
funkejonarjuszy we Lwowie od uchw ały Sądu okr. w  Jaśle 
jako  Sądu rekursow ego z 16 m arca 1929 R. III 122/29/2, 
o ile n ią  na rekurs tego zakładu zatw ierdzono uchw ałę 
Sądu pow. w Krośnie z 30 XI 1928 N. 1025/28/46 po w ysłu­
chaniu wniosku p. o. w iceprokuratora S. N. Łopuszańskiego 
postanow ił:

Przychylając się do rekursu rewizyjnego, znieść
uchw ałę Sądu rekursow ego oraz zatw ierdzoną n ią  uchw ałą 
Sądu I in stancji o ile niem i odmówiono roszczeniu reku- 
ren ta  rew izyjnego ch arak te ru  roszczenia uprzywilejowa­
nego i polecić sądowi I instancji, b y  z pom inięciem  te j od­
m ow y spraw ę zaspokojenia roszczenia tego z m asy podzia­
łow ej ponow nie rozpoznał, a przy tem  i o kosztach środków  
praw nych  rek u ren ta  orzekł.

Uzasadnienie: T rafna je s t w praw dzie uw aga Sądu re ­
kursowego, że § 38 ustaw y z 16 grudnia 1906 austr. Dpp. 
Nr. t z r. 1907 przyznaje  zaległym premjom Zakładu pen­
sy jnego  dla fu n kejonarju szy  pryw atnych , praw o p ie rw ­
szeństw a zaległości podatkow ych jedyn ie  w  w ypadkach  
ogłoszenia upadłości, a nie w postępow aniu egzekucyjnem . 
Sąd rekursow y  przeoczył jednak , że zacytow any przez



niego paragraf doznał w § 38 ces. rozp. z 25. YI. 1914 austr. 
Dpp. Nr. 158 rozszerzenia w tym  kierunku , że rozporzą­
dzenie io przyznało rzeczonym zaległościom prawo p ie rw ­
szeństwa zaległości podatkow ych także w postępow aniu 
egzekueyjnem.

Praw o pierw szeństw a zaległości podatkowych jest 
w ustaw odaw stw ie obow iązującem  stosownie do rodzajów  
podatków  rozmaicie unorm owane. I tak  podatek majątkoWy 
korzysta  w zasadzie z pierw szeństw a zaspokojenia z całego 
m ajątku  ruchomego i nieruchom ego „należącego" do p ła t­
n ika (art. 57 i 56 ustaw y z I I sierpnia 1923, poz. 746 Dz. 
Ib P .): — podatek gruntowy i domowy z pierw szeństw a co 
do nieruchom ości obłożonych tym  podatkiem  (ustawa z 24 
Y 1869 austr. Dpp. Nr. 88 i 89 11 1882 austr. Dpp. Nr. 17) — 
podatek od wzbogacenia się z pierw szeszeństw a zaspoko­
jen ia  z ruchomego m ają tku  p ła tn ika  (art. 15 ustaw y 
z 51 III 1922, poz. 238 Lz. U. R. P .); — podatek od kapitałów  
i rent z pierw szeństw a co do opodatkow anego długu (art. 
17 ustaw y z 16 lipca 1920 poz. 517 Dz. U. R. P.): — zaś 
podatek przemysłowy z pierw szeństw a zaspokojenia z ca­
łego m ają tku  ruchomego, należącego do przedsiębiorstw a 
obłożonego tym  podatkiem  (art. 92 ustaw y z 15 lipca 1925 
poz. 550 Dz. U. R. P. z 14 m aja 1923 poz. 412 Dz. U. R. P.).

Ani rozp. ces. z 25 YI 1914 Dpp. Nr. 138 art. 100 rozp. 
Prez. Rzp. z 24 XI 1927 poz. 911 Dz. U. R. P. nie stanow ią 
w yraźnie, z jakim  rodzajem  podatków  zaległe premie Za­
kładu Ubezpieczeń Funkcjonarjuszów zostają zrów nane.

Należy zatem w edług zasad §§ 6 i 7 u. c. wziąć za pod- 
stawę rozstrzygnięcia ten rodzaj podatku, k tóry  przedsię­
biorstw o opłacało ze względu na zatrudnienie u siebie 
pracow ników  ubezpieczonych. Będzie to podatek przemy­
słowy, gdyż pracow nicy ci byli w przedsiębiorstw ie zobo­
w iązanej spółki zatrudnieni, dla k tó re j podatek p rzem y­
słow y był podatkiem  podstaw ow ym  (zob. analogiczne orze­
czenie p lenarne Sądu N ajw yż. we W iedniu z 14 m arca 1916 
R. 11 67/16 zb. urz. Nr. 1687 Spr. R. Nr. 258). Dlatego służy 
w  spraw ie n in iejszej roszczeniom Zakładu pensyjnego
0 zapłatę premji pierwszeństwo według zasad podatku 
przemysłowego. Skutkiem  tego uchylono uchw ały sądów 
niższych, o ile dotyczą pierw szeństw a zaległych prem ji
1 w ydano powyższe dalsze zarządzenia.
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Z nadesłanych książek.

Komentarz do kodeksu  postępow ania karnego op raco­
wany przez S ęd ziego  L. N. Angerm ana, Prof. Dra N ow ot­

nego  i Adw. Dra P rzew orsk iego,
n a k ła d e m  H oesicka , w y d a n y  w d ru g ie j po łow ie  g ru d n ia  1029.

W ydanie kom entarza do kpk. jest zadaniem  ze wszech 
m iar trudnem . Przedewszystkiem dlatego, ponieważ kodeks 
ten nie był nigdy przedmiotem obrad ciał ustawodawczych, 
a jest jedynie tworem Podkomisji kodyfikacyjnej i depar­
tament u ustawodawczego M. S., — w skutek czego b rak  doń 
m aterjałów , stenograficznych protokołów dyskusji, a opra­
cowane przez prof. Mogilnickiego uzasadnienie do Ii-go 
projektu stanow i raczej nam iastkę motywów, o tem mniej- 
szem znaczeniu praktycznem , że projekt doznał w ostatecz­
nej redakcji M. S. całego szeregu bardzo poważnych zmian.

Ponadto w kodeksie p. k. znajdujem y w większej sto­
sunkowo mierze niż w innych ustaw ach braki, luki, w ątp li­
wości a naw et sprzeczności, których żaden kom entarz nie 
zdoła ani uzupełnić ani w yjaśnić. — a będzie to rzeczą 
orzecznictwa Sądu Najwyższego w najbliższych paru  latach.

Pp. Angerman, Nowotny i Przeworski zdołali pokonać 
te, bezsprzecznie bardzo znaczne, trudności, a ich pracy 
musi się przyznać poważną wartość zarówno dla studentów 
prawa jak  i dla praw ników  praktycznych.

W komentarzu ich znajdujem y przy każdym  praw ie 
artyku le kodeksu uwagi i w yjaśnienia autorów, oparte bądź 
na m otywach prof. Mogilnickiego, bądź na porównaniu 
z analogicznymi przepisami dotychczasowych ustaw dziel­
nicowych. -— a ponadto powołane są te orzeczenia N. S., 
które mogą znaleźć zastosowanie także i do obecnych 
przepisów.

N ajw ażniejszą praktyczną zaletą kom entarza jest to, że 
zawiera on wszystkie ustaw y i rozporządzenia w ydane pod 
koniec lipca 1929, a mające związek z procedurą karną, 
przedewszystkie więc regulamin wewnętrznego urzędow ania 
sądowych W ydziałów Karnych i P rokuratur, — a ponadto 
w yjątki z tych ustaw  zacytowane są przy  odnośnych prze­
pisach procedury, co w wysokim stopniu ułatw ia orjentację.

Autorzy koąientarza nie poprzestali jednak tylko na 
objaśnianiu poszczególnych przepisów, a praca ich zawiera 
także dużo uwag krytycznych. Może nie każda z nich jest 
uzasadnioną. — tak n. p. uważam zapatrywanie komenta­
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rza, jakoby przepis art. 106 kpk. był dla św iadka liberal- 
niejszym aniżeli daw ny § 153 austr. pk., za niesłuszne, 
a naw et sądzę, że jest wręcz przeciwnie: jednakże przew a­
żająca .większość tych uwag zasługuje na to. by je w przysz­
łości przy ew entualnej nowelizacji ustaw y uczyniono przed­
miotem poważnej rozwagi, —- w pierw szej zaś lin ji jest 
godne podkreślenia zdecydowane stanowisko, jakie zajęli 
autorzy kom entarza wobec przepisów o sądach przysięgłych. 
W objaśnieniach do art. 424 i 436 kpk. oświadczyli się oni 
jasno i stanowczo przeciw tym  wszystkim inowacjom, które 
— jak  udział przewodniczącego w naradzie, suspenzja w er­
dyktu uniewinniającego — w ykoszlaw iły insty tucję sądów 
przysięgłych i odebrały im charakter sądów ludowych w y­
rokujących li tylko na podstawie sumienia.

A to ich zadanie powinno mieć w obecnych czasach, 
kiedy nagonka na sądy przysięgłych stała się bardzo 
modną, tem większą wagę i powagę, że jednym  z autorów  
kom entarza jest Przewodniczący m ałopolskiej Sekcji karnej 
Sądu Najwyższego, k tó ry  z rac ji swojego stanow iska miał 
możność skontrolowania setek a może i tysięcy w erdyktów  
sędziów przysięgłych, którego zdanie tedy  o w artości sądów 
przysięgłych opiera się nie tylko na  teoretycznych rozw a­
żaniach ale także na długoletniem doświadczeniu sędziow- 
skiem.

W kom entarzu znalazłem pewne techniczne usterki, tak  
n. p. p rzy  art. 258 zacytowane jest in extenso rozp. Prez. 
Rzecz, z 15 lipca 1927 o sędziach śledczych do spraw  w y­
jątkowego znaczenia — mimo, że rozporządzeniem wprow. 
do kpk. zostało ono — z w yjątkiem  art. 5, 7 i 8 — uchy­
lone. Są to jednak usterki drobne, które niezawodnie w dru- 
giem w ydaniu znikną. Całość na poziomie odpow iadającym  
w zupełności w ysokiej w iedzy i doświadczeniu praw nicze­
m u autorów.

_________ Axer.
Z d a lszy ch  n a d e s ła n y c h  n a m  c en n y ch  d z ie ł w y m ie n ia m y  ja k o  

w y c z e k u ją c e  o m ów ien ia  m. i.: P ro f. P e tr a ż y e k ie g o :  W stęp  d o  n a u k i  
p ra w a  i m o ra ln o śc i; — P ro f. D ra  J u lja n a  M a k o w sk ieg o : Z o b o w ią za n ia  
m ię d z y n a r o d o w e  P o lsk i;  — D r a  L eo n a  H artm a n a : S y s tem  p ra w a  k a r ­
n e g o  sk a r b o w e g o ; — P ro f. P. D ą b k o w sk ie g o :  W sp o m n ien ia  z p o d ró ży  
n a u k o w y c h ; —  J. S. L a n g ro d a : P ro b le m y  są d o w n ic tw a  a d m in is tr a c y j­
n e g o ; — P rof. K. P r z y b y to w sk ie g o :  P o d sta w o w e  z a g a d n ie n ia  z za k resu  
o c h r o n y  p o sia d a n ia ; — D r a  B. S e h la g e ra : Ż y d o w sk ie  p ra w o  m a łż e ń ­
sk ie ;  — D r a  H en ry k a  P ię tk i:  S łu szn o ść  w te o r j i  i w  p r a k ty c e .


